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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Naroda“ wynos 
ma prewlnejl: miesięcznis 
kor. 8'70. W państwie nis- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 1$—. 


Numer pojedynczy zwykły 


Ogłoczania (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Stryskareki w biurze inseratowym „Głosu Naroda“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej i. 7 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 kalerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — 


Śluby 


nekrsisgi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hauzmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfureio 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 296 


Kraków, Czwartek dnia 29 Pażdziernika 1903 


Rok XL. 


Nowy duch w armji. 


Kawał średniowiecznego barbarzyństwa usu- 
nęla wila monarchy z austrjackich urządzeń. — 
Kara wieszania na słupku, tak okrutna i nielude- 
„ ka, nie będzie już figurować w wojskowym ko- 
deksie karnym; a dysc'plina armji z pewnością 
nie zachwieje się przez to. A jednak byli mini- 
strowie wojny, którzy tym argumentem usiłowali 
wykazać konieczność utrzymania tych karnych 
przepisów, nigdzie w świecie po za Anstrją nie- 
znanych; a co dziwniejsza — byli posłowie, któ- 
rzy tych ministrów popierali, chwalili t wetowali 
im zaufanie! Traeba bylo wielkodusznego posta- 
nowienia monarchy, aby raz zerwać se smutnemi 
tradycjami, które armji anstrjackiej zaszczytu 
nie przynosiły, a przechowywały się tylko dzię- 
ki biurokratycznym uprzedzeniom i niedołęstwu 
parlsmertu. Z upadkiem jenerała Krieghamnmera, 
atmosfer wojskowa znacznie się oczyściła, po- 
'wiał jak $ nowy, świeży duch i nawet w cen- 
tralnyw zarządzie daje się uczuwać arozumienie 
pot jzasu. Nie ulega wątpliwości, że i tym 
razem dccyzja cesarska wywołała zwrot tak po- 
?ądany. 


Przedwczesna wiadomość. 


Fałsurywa pogłoska o dymisji dra Koerbers. — Pro- 

gram Stefana Tiezy á rozkaz „Chłopski*. — Koare- 

aje ekonomiczae. — Tradycje ugcdowo rodziny Ti- 

mów. — Nienchronsa walka dwóch gebinetów. — 
Kto padnio cfiurą. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Dzienniki budapeszteńskie w poniedsiałek wie- 
.zorem głosiły dymisję prezesa ministrów austrja- 
„kich, dra Koerbera... 

Nieco zawcześnie! Dr Koerber nie myśli u- 
stąpić. Ale w każdym razie objaw to bardzo 
symptomatyczny, że w dniu, w którym przyszedł 
no steru nowy, mający pozory trwałości, gabi- 
> * węg „rski, już pojawia się wiadomość o dy- 
: „l! ama rjackiego prezesa ministrów. 

Owa "rzedwczesna wiadomość bowiem nie jest 
irge asarkdnienia. Program, jaki sobie hrabia 
; «fan "issa postawił, różni się bardzo niezna- 
tamie od programu, opracowanego przez komitet 
dsiewięc 1. Hrabia Tisza wypuścił tylko jedno 
złanie, które według opinji Korony mogło wy- 
1 słać kc mentarze dwaznaczne. Reszta posostała 
k z zmia y. A więc język węgierski w sądach 
+ jskow ch, a więc częściowo język węgierski 
Y kłado y w szkołach kadeckich. a więc prze- 
x ezienie ońcerów-obywateli węgierskich do puł- 
ków wę,jerskich, a więc emblemata i barwy 
węgierskie na chorągwiach pułkowych. Część o- 
wych usiępstw monarcha przyrzekł jeszcze po- 
przsednio przed upadkiem Szella, część atoli prze- 
jęła partja liberalna od stronnictwa niezawisło- 
ści dopie'o w ostatnich tygodniach już po wy- 
daniu rorkazu „Chłopskiego“. 

Jak 'robec nich zachowa się prezes ministrów 
aastrjachich, który dn. 23 września oświadczył 
w lzbie poselskiej, że kamieniem węgielnym je- 
go polityki w sprawach wojskowych są sasady, 
wyłożon , w rozkazie „Chłopskim* ? 

Pre `m wojskowy komitetu dziewięciu, a 
więc : program Stefana Tiszy wychodzą stanow- 
ezo p'z» ramy, zakreślone rozkazem, wydanym 
w Chłe; «ch. Czyż dr Koerber zaakceptuje ów 
program ? Czyż nie będzie się obawiał, że z te- 
go powodu większość stronnictw w austrjackiej 
Radzie państwa zechce czynić mu wyrzuty mniej 
albo więpej gwałtowne ? 

Ale* to wszystko jest jeszcze drobnostką !— 
Od m y z dnia 23 września upłynął z góry 

iesiąc. Strasznie długi przeciąg czasu dla poli- 
iJki austrjaskiej i dla polityków austrjackich, 


zwłaszcza obecnych. Dr Koerber już zapomniał 
o tem, co mówił i co przyrzekał w dniu 23-go 
września. Zainterpełowany, cświadczy zresztą, 
że koncesje wojskowe, dane Węgrom, w niezem 
nie parnsrają równouprawnienia Austrji. Niepo- 
dobna być bardziej cesarskim, aniżeli cesarz sam. 

Spór przecież i różnica w poglądach na spra- 
wy wojskowe — to jeszcze drobnostka. Wnet 
przyjdą na stół sprawy ważniejsze, realne, do- 
tykające kieszeni setek tysięcy. Dziennik „Ost- 
deutsche Rundschau“ zrobił we wtorek rano bar- 
dzo słuszną uwagę, że Stefan Tisra będzie się 
starał pozyskać zadowolenie rodaków szeregiem 
koncesyj ekonomicznych. Owe koncesje zechce 
zd: być kosztem Austrji, zwłaszcza kosztem prze- 
mysłu austrjackiego w prowincjach, jak Dolna 
Anstrja, Czechy, Morawy, Sląsk. 

Owo przewidywanie gazety K. H. Wolffa 
jest nader trafnem. Przedewszystkiem jest to 
stara taktyka rodziny Tiszów, by zdobywać kon- 
cesje na Austrji ku korzyści Węgier. Koloman 
Tisza przeprowadził dwie ugody z Austrją (27 
czerwca 1878 r. i 1887 r.), za każdym razem 
zdobywając ważne zyski, w gotówce brzęczącej. 

Stefan Tisza jest może układniejszym wobec 
korony, może pohopniejszym do ustępstw w spra- 
wach wojskowych, ale na punkcie ekonomicznym 
będzie jeszcze lepiej żyłował Austrję, niż ojciec, 
ponieważ posiada specjalną wiedzę ekonomiczną 
i jest praktycznym, tudzież obrotnym finansistą. 

I na tym punkcie będzie musiało niezawodnie 
dojść do starcia między gabinetem Stefana Ti- 
szy i gabinetsm ùra Koerberu. “Ten ostatni nie 
może Węgrom poczynić ani jednego ustępstwa 
więcej, jeżeli chee — pod warunkiem, że Czesi 
pozwolą — załatwić ugodę w sposób parlamen- 
tarny. Obydwaj prezesowie ministrów będą wal- 
czyli po prostu o swą egzystencję polityczną. 
Każdy z nich musi się upierać przy swojem, 
gdyż inaczej grozi mu klęska w parlamencie. 
Ostatecznie przecież dr Koerber będzie musiał 
na życzenie korony skapitulować wobec żądań 
Stefana Tiszy. Austrja bowiem posiada $ 14, 
który Zrobi wszystko, czego nie chce załatwić 
parlament. I tutaj właśnie pomści się na austrja- 
ckim prezesie ministrów nadużywanie $ 14, na 
które dotychczas tak często i z takiem lekkiem 
sercem sobie pozwalał. 

Pod naciskiem Węgier już nspokojonych i sil- 
nych będzie musiał na rozkaz korony załatwić 
ugodę z pomocą $ 14, a po załatwieniu tej osta- 
tniej w drodze tymczasowego prawodawstwa nie 
pozostanie mu nie innege, jak ustąpić... 

W poniedziałek wieczorem przekupnie gazet 
na ulicach Budapeszta wykrzykiwali przedwcze- 
śnie wiadomość o dymisji dra Koerbera. Zdaje 
się jednak, na grnncie paktn między koroną i na- 
rodem węgierskim, na tle zamianowania Stefana 
Tiszy prezesem ministrów węgierskich kiełkują 
zarodki upadku gabinetu urzędniczego w Wiedniu, 
to nie ulega wątpliwości. 


Dziwny objaw żyto, 


Jedno z pism warszawskich poruszyło sprawę 
przemilczania, jakie pewien odłani prasy war- 
szawskiej praktykuje, gdy idsie o czyn wystę- 
pny żyda. Skutek był taki, że owe pisma chcąc 
uniknąć w dalszym ciągu posądzenia o stron- 
niczość, od czasu do czasu wymieniają tylko 
nazwiska, usuwają jednak imiona przestępców, 
które mogłyby zdradzić ich pochodzenie. A prze- 
cież zarówno współcześni. jak i przyszłe pokole- 
nia polskie, powinny być poinformowane, 
kto jest istotnym winowajcą — ażeby nie kłaść 
wszystkiego na karb przestępezości „polskiej“. 


| Ile przytem spostrzedz można w judofiiskiej pra- 
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sie charakterystycznych rysów! Tak n. p. czy- 
tamy w rubryce z „licytacji“... p. Walfogel, 
„Warszawianin"*, w przedsionku lombardu akeyj- 
nego, wraz z bratem napadają na jubilera, p. 


Żeberkę, i zadają mu pięć ran nożem w gło- 
wę. Dlaczego ? 

Oto p. Zeberko, Polak i katolik, był tak 
„zuchwały“, że pozwolił sobie stanąć także do 
licytacji, przez co udaremnił żydom kupno ja- 
kiegoś przedmiotu. — Wiadomo oddawna, że ży- 
dzi usiłują wyrobić sobie, jakby monopol na 
wszelkie licytacje. Nie wiadomo było tylko, ja- 
kimi sposobami gotowi są bronić swego mono- 
polu — wreszcie dowiedzieliśmy się, że nawet... 
nożem ! 

Spotykamy również w jednym z owych pi- 
semek judofilskich — opis nadużycia na kolei z 
fałszywymi biletami jazdy, w którem uczestni- 
czył głównie felezer żydowski, niejaki Bejlin, 
ale tutaj również przemilezano pochodzenie ży- 
dowskie oszusta. Wreszcie — niktby z pewnością 
nie dał wiary, a jednak tak jest, że owe judo- 
fiiskie pisemka w Warszawie, nawet opisując 
głośne sprawy Śwłatowych zbrodni, tam, gdzie 
o żyda chodzi, dyskretnie przemilczają jego po- 
chodzenie. Jest to w wysokim stopniu objaw 
niezdrowy, który Świadczy, że żydostwo wywiera 
potężny wpływ w naszej prasie, i wyzyskuje go 
w sposób niesmiernie szkodliwy dla chrześcijań- 
skich społeczeństw. 

Równolegle z tem dyskretnem przemilczaniem 
żydowskich zbrodniarzy — idzie akcja prasy 38- 
ejalistycznej, oddanej na usługi żydów — która 
systematycznie wyszukuje i wytacza wszelkie rze- 
kome przewinienia, popełniane przez duchowień- 
stwo katolickie... 

Żydzi bowiem dobrze wiedzą, że powaga kc- 
ścioła jest jedyną, która chroni chrześcijańskie 
społeczeństwa od zupełnego rozkładu. 


O DZIECKO. 


Rodzinny dramat. 


BERLIN 26 października. 


Rozpoczął się zatem przed tutejszym trybu- 
nałem przysięgłych rozgłośny i skandaliczny pro- 
ces, którego bohaterowie należą niestety wszy- 
scy do polskiej narodowości. Walka o spadek 
i o dziecko, będąca tłem procesu, przedstawia 
się, jakby rozdział z kryminalnego romansu. 
I niewątpliwie nie brak tam materjału efekto- 
wnej powieści. 

Najpierw zatem oboje główni oskarżeni pp. 
Kwilecey, to typowij przedstawiciele gorszej od- 
miany naszej arystokracji. Całe ich życie, to 
szereg lekkomyślnych postępków, które już bar- 
dzo biisko dotykają karnego kodeksu, a w koń- 
cu zaprowadziły ich do więzienia. Młodzi, pię- 
kni, bogaci, połączeni wskutek wzajemnego przy- 
wiązania, mogli chyba żyć szczęśliwie ł dosta- 
tecznie aż do późnej starości. Nie umieli jednak 
nigdy rachować się ze swojemi dochodami, nie 
umieli odmówić sobie żadnej przyjemności. Po- 
dróże kosztowne do Paryża i na Riwierę, życie 
wystawne i hulaszcze, wpędziły Kwileckich w 
długi, których nie mieli czem płacić. Gdyby 
Wróblewo nie było majoratem, dawnoby już 
przeszło w łapy komisji kolonizacyjnei. Ale ma- 
jątek ziemski był związany ordynacją i nie mo- 
żna go było ani sprzedać, ani odłużyć ponad 
pewną miarę; ponieważ zaś małżeństwo było po- 
błogosławione tylko córkami, i majątek po Śmier- 
ci hrabiego przechodził na młodszą linję Kwile- 
ckich, — więe przyszedł czas, kiedy już żaden 
lichwiarz nie chciał pożyczać ordynatom, a ko- 
mornik sądowy nie wychodził z ich domu. 

Wtedy to hrabina wpadła na pomysł podsta- 
wienia potomka męskiego i poprawienia w ten 
sposób swojej sytuacji majątkowej. 

Jak się to stało, — i wogóle czy mały Stas 
jest synem pp. Kwileckich, czy kapitana austrja- 
ckiego 20 p. p. Zieglera, — o tem dowiemy się 
z przebiegu procesu. 


* 
* 


2 z dnia 29 pażdziernikn 


Nattuk publicznosci do salı sądowej jest nad- 
zwyczajny. Przeważają, jak zwykle kobiety, któ- 
ra z ogromnem zaciekawieniem przypatrają się 
pani Kwileckiej, kobiecie pięknej jeszcze, mimo 
siwych włosów, o postawie «kazałej, pełnej ży- 
cia i weale nie przygnębionej mimo 9 miesięczne- 
go więzienia. Jej mąż hr. Zbigniew, jest również 
przystojnym mężczyzną, o ciemnych włosach, — 
mimo lat 60 kilku, — z silnie szpakowstą pod- 
strzyżoną brodą. Jest on widocznie bardzo zde- 
nerwowany, trzyma głowę pochyloną, podczas, 
gdy pani Kwilecka śmiało przygląda się audy- 
torjum przez srebrna lornetkę. 

Pomiędzy maiżeństwem zasiada oskarżona o 
krzywoprzysiestwo i oszustwo, Józefa Knoska, 
78.letnia zanfana sługa domu Kwileckich. Mimo 
podeszłego wieku, ma ona ciemne, żywe, inteli- 
gentne oczy, które z niepokojem zwracają się 
często ka pani Kwileckiej. Od tej kobiety, od- 
danej duszą i ciałem swojemu państwu, proku- 
rator nie nie wydobędzie. Dalej siedzi jej córka, 
pokojówka hrabiny, Bronisława Chwiałkawska. 

Trybunałowi przewodniczy dyrektor sądu kra- 
jowego Lenschnar, zwykly typ praskiego biura- 
listy. Towarzys:ą mn r. sądu krajowego Büchner 
i asesor Czarliński. Oskarżenie popierają pierwszy 
prokurator Steinbrecht i prokurator dr Müller. 
Sprawa jest widocznie ważna. gdyż sąd wydele- 
gował pierwsze swoje siły. Obronę objęli Polacy 
i żydzi, adwokaci: Sikorski, Rychłowski, Zbo- 
rowski, Wronker, Chodziesner, Lewinsky i Eger. 
Zawezwano również wybitnych ginekologów, jako 
znawców. Ss to prof. Diirsen, lekarz sądowy 
Stórmer, dr Leppman, dr Rosiński z Wronek i 
dr Panieński z Poznania. Jeko znawca języka 
polskiego figuruje prof. Aleksander Briichner. 
Tłnmaczami są radcy Brandt i Gross. 

wiadków wezwano 200! Przy odczytywaniu 
ich spisu, zapełniła się sala mnóstwem charakte. 
rystycznych postaci. W ogromnej większości Po- 
lacy. Dnżo osób z Krakowa. Między innymi rad- 
ca Śwolkień Główną uwagę zwracają agnaci 
i hrabiowie Mieczysław i Hektor Kwilaecy, któ- 
rzy są moralnymi promotorami procesu. Bronią 
zresztą słusznych swoich praw. Jeżeli Staś nie 
jest synem Zbigniewa Kwileckiego, ordynacja 
wróblewska przechodzi na nich. Ciekawość budzi 
również domniemana matka Stasia, Cecylja Par- 
czówna, zamężna Meyerówna, żona zwrotniczego 
kolei północnej. 

Po dłagich preliminarjach i po zapowiedzi 
jeszcze trzech procesów karnych, rozpoczyna 
przewodniczący przesłnchanie oskarżonych. 


* * 

Pani Kwilecka oświadcza głośno z żywą ge- 
stykulscją, że jest niewinna ; mówi bardzo zaba- 
wna niemczyzną. Gdyby tak przestuchiwano ją 
po francusku! Byłoby zupełnie co innego. 

„Żebym się w ziemię zapadła, nie nie wiem o 
sekrecie, jak mówią, tajemnicy wróblewskiej*, 


„GŁOS NARODU" 


Prez.: Jak dawno jesteś pani zamężną ? 

Osk.: Od 12 lipea 1864 roku. 

Prez.: A zatem 27 czerwca 1897, gdy wy- 
dałaś pani na Świat chłopczyka, miałaś 51 lat. 

Osk. : Tak. 

Prez.: Pożycie z mężem nie było podobno 
zgodnem ? 

Psk.: Szczęśliwam nie było. 

Prez.: Podobno było bardzo nieszczęśliwem. 
Pani często obrzneałaś męża wyzwiskami? 

Osk.: Często gniewałam się ua męża, nieje- 
dnokrotnie go wyzywałam, ale żyliśmy też z so- 
bą bardzo dobrze, mianowicie w ostatnich la- 
tach. 

Prez.: A więc dawniej stosunek wasz był 
więcej zły niż dobry. 

Osk.: Był taki i owaki. 

Na dalsze pytania prezydenta odpowiada o- 
skarżona, że wydała na świat czworo dzieci. 
Najpierw syna, który umarł. Najstarsza córka, 
Ludwika, urodziła się 1865 roku i jest zamężną ; 
draga córka, Izabela, urodziła się 1893 roku, 
trzecia, Marja, 1879 roku. 

Prez.: Pani dłnższy czas nie żyłaś z mężem 
i nie troszczyłaś się o niego? 

Osk.: Często po kilka miesięcy byłam n ro- 
dziców, w tym czasie naturalnie byliśmy z mę- 
żem rozłątzeni. 

Prez.: Przed laty zażądano od pani złożenia 
manifęstacyjnej przysięgi; uniknęłaś jej jednak, 
wyjeżdżając za granicę. 

Osk.: Chodziło o długi mego męża, które 
mnie nie obchodziły. Wszystko eo potrzebowa- 
liśmy, sama kupowałam i płaciłam. 

Prez.: Przeciwko temu przemawia fakt, że 
komornik sądowy bezustannie panią odwiedzał. 
Nie płaciłaś pahi rzemieślnikom i wszystkim do- 
stawcom prędzej, aż panią zaskarżyli. 

Osk.: Płaciłam jak mogłam i chciałam. 

Prez. : Komornik sądowy tak często bywał 
u pani, że go po prostu nazywano „wujem“. 

Osk.: To jest prawds. 

Prez. : Dlugi pani wzrosły podobno do 450,000 
marek, jak to przyznał mąż pani przed sędzią 
śledczym. Byłaś pani podobno rozrzutnicą. 

Osk.: O nie. Prawda, że musiałam wydawać 
wiele pieniędzy, ala nie na moją osobę. Kaza- 
łam zbndować pałac i kupiłam wszystko, — čo 
znajdoje się w Wróblewie. Mieliśmy 30 pokoi, 
ale żadnych mebli i wogóle niczego. Natnralnie, 
że zaknpno wszystkiego pochłonęło olbrzymią 
sumę. — Ojciec mój bardzo często zasilał mnie 
pieniędzmi, któremi -pokrywałam długi mego 
męża. 

Prez.: Podobno pani kiedyś powiedziałaś: — 
„Nie nam nie pomoże, trzeba coś zrobić. Muszę 
uczynić tak, jakobym była w innym stanie, ln- 
dzie w to uwierzą i znów będziemy mieli otwar- 
ty kredyt“. 

Osk.: Panie prezydencie, wszystko to bajki. 
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Prez.: Kiedy pani w maju tegoż roku wró- 
ciłaś do Wróblawa, miałaś opowiadać, że znaj- 
dujesz się w innym stawie. 

Osk.: To jest prawdą. 

Prez.: Prokuratorja przypuszcza, że pani tyl- 
ko udawałaś brzemienną, że połóg był również 
udany. Chodziło pani o męskiego potomka, je- 
dynie uprawnionego do majoratu i dlatego pod- 
sunęłaś obcego chłopczyka. 

Osk.: O mój mąż jest zdrów zupełnie, jak 
każdy mężczyzna. 

Prez.: Doniosłaś pani następnie swoim kre- 
wnym, że raz jeszcze porodzisz, a połóg odbę- 
dziesz za granicą. 

Osk. : Tak. 

Prez : Podejrzanem jest, że gdy mąż na po- 
czątkn rokn 1896 wyjechał do Montreaux, a pa- 
ni pojechałaś za nim, mogłaś z mężem wówczas 
utrzymywać bliższy stosunek, skoro dzieliła was 
niezgoda. 

Osk.: W owym czasie mąż był dla mnie bar- 
dzo dobry. - 

Prez.: Wiadomo pani o tem, że ogólnie wzbu- 
dzało podejrzenie, gdy po powrocie z Montreanx, 
rozeszła się pozłoska. że jesteś w ianym stanie. 

Osk.. Ja istotnie byłam brzemienną. 

Prez.: Ostatni połóg odbyłaś pani przed sze- 
snasta latami? 

Osx.: Tv jest prawdą 

Prez.: Prokaratorja wywodzi, że położenia 
pani w Wróblewie było rozpaczliwem, wielkie 
bory zostały wycięte wbrew przepisom statutu 
fileikomisowego, kredyt był wyczerpany, krewni 
robili pani wieikte trudności natury finansowej 
i dla tego potrzeba było pani koniecznie męskie- 
go potomka dla odzyskania kredytu. 

Osk.: To są nieuzasadnione podejrzenia. 

Prez.: Przacież wiadomo pani, że w brze- 
mienność krewni nie wierzyli i dla tego listo- 
wnie żądali odbycia połogu w Niemezech. Do- 
szło tak daleko, że. mówiono: połóg powinien się 
odbyć publicznie na rynku w Poznaniu, w prze- 
ciwnym rasie nikt nie awierzy. 

Osk.: To były żarty, których krewni często 
sobie pozwalali. 

Prez.: Połóg pani odbył się w innych wa- 
rankach aniżeli u innych kobiet. 


Osk.: Orzeczenie odnośne lekarzy i mojej 
słnżby opierają się ua mylnych twierdzeniach. 
Przeniosłam się do Berlina także i dla tego, bo 
w Wróblewie chorowała Francdska, a zresztą 
wstydziłam się przed mojemi dorosłemi córkami. 

Prez.: Dia czego pani przed i w czasie po- 
logu nie przywołałaś lekarza? Pominęłaś nawet 
swego domowego lekarza dra Rosiń skiego, a przed 
wyjazdem powiedriałaś do niego: „Panie dokto- 
rze, wyjeżdżam do Berlina odbyć połóg". 

Osk.: Telegrafowałam dwa razy po dra Ro- 
sińskiego do Wronek, ale połóg tak nagle i qie- 
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Dzień 6 sierpnia 1870 r. zaznaczył się pierw- 
szem, najdonioślejszem może w dziejach owej 
wojny, niepowodzeniem dla oręża francuskiego. 

Około stopięćdziesiąt tysięcy głów i trzysta 
armat polowych, licząca armja praskiego ks. na- 
stępcy tronu, rozwijając się trzema kolumnami 
na wyżynach i spadkach miasteczka Woerthin, 
uderzyła na gartkę rycerstwa Mac-Mahon'a, li- 
czącą zaledwie czterdzieści pięć tysięcy i nie- 
spełna dziesięć bateryj granatników. 

Wyborowe pułki algierskie, w dziesięciogo- 
dzinnym znojnym boju, zostały zgniecone zn- 
pełnie prawie; brygady kirasjerów i dragonów, 
zniesiona do szczętn, zasłaniając w winnieach 
Reishoifonu odwrót resztek armji. 

Ten, eo jedenaście lat przedtem odniósł tak 
wspaniałe zwycięstwo pod Magento we Wło- 
szech (1859), doczekał się teraz straszliwej po- 
rażki... 

Na lewo drogi do Lunevilu, z pięknej polo- 
wej baterji nr. 5, nadesłanej poprzedniego roku 
z Nowego-Jorku, jako model do wypróbowania 
i pierwszy raz w ognia, strzelający z niesłycha- 
ną dotąd dokładnością — pozostało tylko jedno 
Tod deiało; jedenaście porozbijały pociski pru- 
skie. 

Gdy przed chwilą, przy osłonie odwrotu, 
dwie armaty rozleciały się jednocześnie, puł- 
kownik de Loirieres, stary weteran z pod Se- 
bastopola, rozpłakał się jak dziecko. 

Rola jego w tym nieszczęsnym boju była 
skończona, jak kończył się żywot tych dwuna- 
stu spiży, które kochał przesądnie, jakby część 
swojej rodziny. 


Pozostała jeszcze jedna, może na kilka tylko 
minut i — o zgrozo — ostatni nabój do niej — 
granat z tak czułą główką na szrubie w wierz- 
cha, że lada uderzenie, nawet o przedmiot mię- 
ki, musiało wywołać wybuch pocisku. 

De Loirieres szarpał wąsy i grzytał zapal- 
czywie zębami, klinge jak żołdak Wallensteink i 
wygrażając pięścią dalekim zastępom wroga, u- 
radowanego zapewne, że piekielna baterja, któ- 
ra tyle szkody mu wyrządziła i wstrzymała po- 
chód, sama jedna o całe półgodziny — umil- 
kła raz przecie... 

— Oh, żeby choć kilka jeszcze granatów — 
kilka tylko! — jęknął poprawiając się w sio- 
dle. 

Nareszcie, zniechęcony, wziął podwójną lor- 
netę i zaczął się rozpatrywać dokoła... 


Płaskowzgórze i wąwozy, przed dwoma jesz- 
cze godzinami pełne wrzawy wojennej i dział 
grzmotu, były teraz opnstoszałe, samotne. 

Jak okiem sięgnąć, widok pełen grozy, sro- 
motny objaw dzikości ludzkiej, najwymowniej 
zdradzający pochodzenie istot stworzonych rze- 
komo na obraz i podobieństwo bóstwa... 

Potrzaskane wozy, 'poszarpane konie, pobici 
żołnierze różnej broni..., dzicz napadająca i dzicz 
broniąca się zaciekle — dwunożni drapieżnicy, 
niedawno przy krwawej biesiadzie. 

I dlaczego to wszystko ? 

Dwóch potentatów, nia mając w danej chwi- 
li coś lepszego do czynienia, zawołało : 


— Zabawimy 'się w wojenkę. Mamy setki 
tysięcy niezadowolonych z naszych „ojcowskich“ 
rządów, trzeba wydusić wichrzycieli społacznego 
porządku.“ 

I tak się też stało. 

Zadmuchano w dudki źle pojętych i źle zro- 
zumianych, abstrakcyjnych uczuć o honorze, mi- 
łości ojczyzny i sławy, wypuszezono na siebie, 
jak dobrze ułożone sfory, tłumy bezmyślne, le- 
cące naprzód przy dźwiękach pewnych hymnów, 
tłumy straszne w swem rozżarcin, ogłupione i 
podjudzane. 


Potem — setki tysięcy zapłakanych, zrozpa- 
czonych matek, wdów, niepocieszonych sierót, 
jęczących daremnie pomsty u Pana nad Pany, 
za przelane potoki krwi, za niewinne ofiary, po- 
żary, miny, zgliszcza... 

Potem jeszcze — pozostali przy życiu, mu- 
sieli opłacić olbrzymie koszta tej sromotnej za- 
bawy... 

Tak marzył i myślał — oglądająe pilnie prze- 
strzeń dokoła — pułkownik de Loirieres. 
Rozumiał on dobrze to wszystko, ale... miał 
żonę, dzieci; ożenił się był jeszeze jako podot- 
cer artylerjiw Krymie, z piękaą młodą tatarką, 
która zacnemu biedakowi ocaliła życie. Krwią 
własna i odwagą sięgającą bohaterstwa, dobił 
się tak znacznego stopnia, a majątku nie miał, 
tylko półtuzina córek... Trzeba było ciułać po- 
woli posagi... 

Opodal, na roztrzaskanej granatem pruskim 
lawecie, siedział Hans Boetz, rezerwista, starszy 
bombardjer, dawny wojak z Algieru, i po ras 
dziesiąty może czytał list swej ukochanej Ma- 
ryjki, który mu rano doręczył pastuch z Arwil- 
er. 

„Dzieci zdrowa — pisała — domek ocalał 
w pożarze, który te przeklęte hułany „pomorskie 
nanieciły, ale że Antoszka, Ludwiś i ja żyjemy, 
zawdzięczamy to szlachetności ks. Frederyka 
pruskiego. Ja wpadłam widocznie w oko dwóm 
rabnsłom; opadli mię, wywlekli siłą z obejścia, 
odganiali i bili dzieci, mówiąc między sobą i 
do mnie, jakimś syczącym, ostrym językiem i 
nareszcie powlec chcieli w krzaki 8 domkiem, 
tam na poln... | 

„W tem nadjechał ze świtą książę |... gdyby 
nie on, byłoby po nas... %. 
Mnie dał 500 fr. a pijanych napastników 
kazał postrzelać... dla przykładn. i i 
— Niech mu Bóg to nagrodzi, bo ja, nie- 
przeżyłabym takiej hańby! 
— Szlachetny człowiek, 
prawda ?... 


chotiaż Prusak..- 
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spodziewanie mnie zaskoczył, że gdy dr Rosiń- 
ski przybył do Berlina, dziecko już się urodziło. 

Prez.: Przyznałaś pani, że ks. dr Jażdżewski 
radził powołać do połogu dra Renversa. Tymeza- 
sem pani ani jego, ani innego lekarza nie powo- 
łałaś. Tak samo przywołałaś pani akuszerkę nie 
z Poznańskiego, lecz z Warszawy 60-letnią Zwell. 
Początkowo chciałaś pani przywołać akuszerkę 
z Paryża, ale porznciłaś ten plan. Cała ta spra- 
wa z akuszerkami jest tak samo podejrzana, jak 
samo rozwiązanie. Zadziwiać musi, że kobieta 
jak pani, w wieku przeszło 50 lat, tak bez oba- 
wy oczekiwała krytycznej chwili i nie poczyniła 
odpowiednich kroków w celu uniknięcia ewen- 
tualnej katastrofy. 

Oskarżona wszystkie te podejrzenia uznała 
za nieuzasadnione. 

Po krótkiej przerwie, podczas której hrabina, 
śmiejąc się, lornetowała publiczność, prezydent 
badał dalej oskarżoną: Na jednym z folwarków 
majoratu wróblewskiego była gospodynią Aniela 
Andruszewska, urodzona w roku 1828, wraz z 
swą wówczas trzydziestoletnią córką. Stara An- 
druszewska opowiedziała swej córce Jadwidze, 
że cała historja z brzemiennością jest komedją. 
Oskarżona używała najrozmaitszych sztucznych 
środków, aby sobie padać pozór brzemienności. 

Hrabina w lecie 1896 rcku usiłowała z Pa- 
ryża przywieźć sobie „syna*. Wówczas wysłała 
hrabina telegram do swego męża, ale telegram 
dostal się w niepowołane ręce i sprawa wyszła 
na jaw. 

Prokurator zapytnje oskarżonej, gdzie mie- 
szkała, bawiąc w roku 1836 w Paryżu. 

Hrabina odpowiada, że nazwy nliecy nie pa- 
mięta, mianowicie dla tego, bo w tym roku bar- 
dzo wiele podróżowała. 

Prezydent czyni następnie oskarżonej różne 
zarzuty, między innymi ten, że miała się wyra- 
zić: „Gdyby cała ta sprawa miała wyjść na jaw, 
zabiję dziecko i Biebie*. 

Oskarżona, wielce oburzona, odpowiedziała, 
że tych ani podobnych słów nie mówiła. 


Zasiłki Sejmowe. 


Komisja budżetowa proponuje ndzielenie na- 
stępnjących subwencyj i zasiłków : 


zwyczajne 

Dom ubogich i sierot w Krakowie 10.848 k. 

Zakład św. Józefa dla osieroconych 
chłopców w Krakowie 

Towarzystwo miłosierdzia pod godłem 
„Opatrzność* we Lwowie. Tem sa- 
mem załutwioną zostaje petycja 1. 
3365 

Zakład osieroconych dziewcząt imie- 
nia ks. Józefa Ziemiańskiego w Prze-_ 
myśln 

Towarzystwo epieki nad niemowlęta- 
tami pod wezwaniem „Dzieciątka 
Jezuz“ we Lwowie, subwencja zwy- 
czejna 


2.000 k. 


2.400 „ 


1.000 


400 , 
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Towarzystwo j. w., rata amortyzacyj- 
na pożyczki 65.000 k, zaciagnąć 
się mającej na budowę domu III i 
IV. rata (z okresu umorzenia 34!/, 
lat) 

Towarzystwo kolonji wakacyjnej dla 
dziewcząt we Lwowie 

Zarząd główny Tow. pedagogicznego, 
na lwowską kolonię wakacyjną, za- 
siłek stały 

Towarzystwo imienia św. Salomei, o- 
pieki nad wdowami i sierotami we 
Lwowie 

Zgromadzenie Służebnie Serca Jezu- 
sowego w Krakowie 

Towarzystwo opieki nad sługami im. 
św. Jadwigi we Lwowie 

Zakład staruszek i kalek w Krakowie 
na Blichu im. hr. Sołtykowej 

Komitet „Domu pracy“ na Kaźmierzu 
w Krakowie 

Zakład św. Jadwigi w Krakowie (sta- 
ła subwencja) 

Przytnlisko brata Alberta we Lwowie 
i Krakowie (stała subweneja 


Ks. Siemiaszki Kazimieraa „Dom schro- 
nienia i dobrowolnej pracy* dla o- 
puszczonych i moralnie zaniedbanych 
chłopców w Krakowie 

Na opłatę procentów (4 proce.) od po- 
życzki 40.000 kor. zaciągnąć się 
mającej przez Towarzystwo budowy 
tanich mieszkań dla robotników ka- 
tolickich w Krakowie 

Na zasiłki dla weteranów z r. 1831 
do dyspozycji Wydziału krajowego 

Dla przytuliska uczestników powstania 
z r. 1863/68 w Krak. (jednorazowo) 

Dla księży unitów chełmzkich, ich 
wdów i sierót 

I. Towarzystwo głuchoniemych „Na- 
dzieja” we Lwowie 

Stowarzyszenie opieki nad uwolniony- 
mi więźniami we Lwowie 


Towarzystwo wzajemnej pomocy dia- 
ków gr. k. archidyecezji lwowskiej 

Towarzystwo wzajemnej pomoey da: 
ków gr. k. dyecezji stanisławow* 
skiej 

Komitet herbaciarni centowej we Lwo- 
wie 

Kongregacja ruska SS. Służebniczek 
w Krvstynopolu (do rozporządzalno- 
ści Wydziału krajowego w porozu- 
mieniu z gr. kat. Ordynarjatami) 

Ks. Cyryl Sielecki gr. kat. proboszcz 
w Znżlu na nowicjat ruskich Sióstr 
Sakramentanek Najśw. Marji Panny, 
do rozporządzenia Wydziału kraj., 
w porozumieniu z gr. kat. Ordyna- 
rjatami 

Dla stowarzyszenia sług katolickich 
im. św. Zyty we Lwowie (jednora- 
zowy zasiłek) 

Gminie Kolbnszowa, na opłatę odse- 


n 


1.000 
1.200 


2.000 


1.600 


1.600 
4.500 
500 


2.400 


1000 


200 


200 , 


„Pułkownik de Loivieres w tej chwili dostrzegł 
coś, gdyż opnścił lornetę i zeskoczył na ziemię 
wałtownie, wołając swym donośnym, teraz o- 
hrypłym głosem: 
— Descendez-tons! — artilleurs a vos pie- 
es: (Wszyscy z koni — artylerzyści do armat ) 
Jedenaście rur działowych walało się po zie- 
i za krzakami, ostatnia tylko pochylała jeszcze 
aszczę na zewnątrz reduty, między koszami wi- 
iny, napełnionymi ziemią i kamieniami. 
. Pozostali przy życiu sknpili się teraz przy 
jedynem całem dziale. 


Sam odkręcał poziome kółko śruby pod za- 
pałem u spodu działa. 

Boetz, czego nikt nie zanważył, wstrząsał 
się co chwila, jakby go porywały febryczne dre- 
SZCZE... 

I on dojrzał księcia pruskiego, i on nie wąt- 


| pił. że był zgubiony, gdyż znał przedziwną zdol- 


— Przynieście mi ten ostatni nabój, ja sam | 


wyceluję, a ty — zwrócił się do Hansa Boetza— 
weż za kierownicę lawety. 

Podczas gdy starannie wycierano wewnątrz 
rurę i nabijano działo, pułkownik mruknął je- 
SZCZE : 


Może o 1200 metrów, na drodze ku Nancy, 
nkazał się na białym koniu rosły mężczyzna z 
pełną brodą, w otoczeniu kilkudziesięciu jeźdź- 
ców różnej broni. Zwrócony bokiem do francu- 
skiej baterji, która już była dawno umilkła, 
wskazywał ręką w głąb krajobrazu, wydawał 
rozkaty. - 


Pułkownik tymczasem, zacierając ręce i po- 
izdująe radośnie znany, ośmieszony wierszyk 
ymny: „Partant pour la Syrie...*, mówił do 
oetza usiadszy bokiem na lawecie : 

— Trochę na prawo... jeszcze... o pięć decy- 


etrów w lewo... jeszcze jedno delikatne poru- 
genie... stój !..: 


ność celowania swego wodza. 

Żołnierz prawoprzewodni założył kapse! ze 
sznurkiem do zapału i odwrócony tyłem do 
armaty, o krok od niej na prawo, z prawicą 
na rączce sznurka, nie Spuszczał oczu z pułko- 
wnika. 

Nareszcie Le Loirieres odstąpił od lawety 
i podezas gdy Boetz, także zapatrzony w twarz 
wodza, stał z ręką opartą na drążku kierownicy, 
zrobił ruch z góry na dół obiema rękami, krzy- 


knąwszy jednocześnie „fen“ (ognia)! 


Ale i bombardjer, w tejże samej chwili, szar- 
pong? gwałtownie kierownicą. 

Zagrzmiał wystrzał ostatni krótko, sucho, 
pocisk ostatni, świszeząc w powietrzu pękł z 
piorunującym hukiem o 300 metrów od celu, na 
lewo świty księcia... 

— Ach, łotrze, nędzny zdrajeo, zrobiłeś to 
umyślnie... Oto masz zaraz nagrodę... 

Sięgnął za pas, dobył rewolwer i wpakował 
zeń kulę w piersi bombardjera. 

Biedak, runął jak spiorunowany. 

Wtedy pułkownik widząc, że jeszcze żyje, 
przyskoczył doń i ryknął z wściekłością : 

— Powiedz — zawołał — dla czegoś to zro- 
bił, dla czego ?... 

Konający, ostatnim wysiłkiem woli wycią- 
gnął list żony z zanadrza i z tym dowodem w 
ręku, odrzucił głowę w tył, na trawę, i... sko- 


nał. 
KONIEC 


z dnia 29 października 


tek od pożyczki, zaciągniętej dla 
pogorzeleców 

Gminie m. Nowego Sacza, na opłatę 
odsetek (najwyżej 4'/,) od pożyczek 
400.000 k. zaciągnietych na odbu- 
dowanie zniszezonych pożarem bu- 
dynków 


3000 , 


1.600 k. 


Armja japońska. 


II. Przypatrzmy się jednak materjałowi, z któ. 
rego formnje się żołnierz japoński; wbrew utar- 
temu przekonaniu, nie jest ten materjał jednoli- 
ty; podzielić go wypada na dwie kategorje, zgo- 
ła niepodobne jedna do drugiej. Aby to jednak 
uczynić, musimy przenieść się na grunt geogra- 
ficzny, bo to przyroda przecie formnje charak- 
ter człowieka i narodu. Japonja jest krainą wy- 
bitnie górzystą, utrndniało to ogromnia komuni- 
kowanie się mieszkańców osiadłych z tej lub o- 
wej strony licznych łańcuchów górskich, wytwa- 
rzało przeto stopniowo wśród tego samego sztze- 
pu pewną odrębność obyczaju, interesów ekono- 
micznych. wysunęło na czoło poszezególnych 
prowineyj bardziej dzielne i zamożne jednostki; 
dały one początek możnowładztwu japońskiemu. 
Dalszy ciąg tej historji znany jest uam — zaj- 
rzyjmy do własnych dziejów; panowie darli się 
pomiędzy sobą za pomocą zastępów, formowa- 
nych dla służenia własnej sprawie i stopniowo 
wytworzyli oligarchję szlachecką, złożoną z pa- 
nów-dajmiosów i braci szlachty-samurajów; lud 
zaś tak, jak u nas, tyle tylko brał udziału w bi- 
twach, ile mu panowie kazali, wolał jednak spo- 
kojng pracę na roli; władza królewska miała 
charakter prawie nominalny. 

Okres ten trwał aż do połowy zeszłego wie- 
kn, gdy nareszcie lepsza część narodu, z kilku 
dajmiosami na czele, zażądała reformy wewnę- 
trznej, wemoenienia jedności państwa, zniesienia 
systemu feudalnego. 

Zachowawcy urządzili naturalnie Targowicę 
japońską, rozpoczęła się krwawa wojna domowa, 
zakończona zwycięstwem partji postępowej; ra- 
nął dawny nstrój, i w naszych oczach odbyło się 
bajecznie szybkie przeistoczenie zewnętrznej kal- 
tury Japorji na modłę europejska; ostatnim od- 
głosem walki zacctania z postępem było powsta- 
nie samurajów na wyspie Kia-Siu w 1877 roku; 
wybuchło ono w sposób niesłychanie gwałtowny 
i było uśmierzone po ośmiu miesiącach za po- 
mocą 70 tysięcznej armji. 

Zapanowała w Japonji równość, znikły ka- 
sty, lecz dnch wojenny, dziedzicznie wyrobiony 
wśród szlachty, nie zginął, ale przeniósł się w 
szeregi armji; Samuraje zajęli w niej dominnją- 
ce stanowisko; na stu oficerów jest siedemdzie- 
sięcin ośmiu szlachty, chociaż i wśród nieh istnie- 
je pewien rozłam: arystokracja z prowincji Sa- 
tzuma i Szoszio wyniosła na tron dzisiejszą dy- 
nastję i uważana jest za najtrwalszą jej podpo- 
rę; naturalnie, aby podpora nie spróchniała, o- 
patrują ją stosownie: na trzydziestu jenerałów 
i admirałów dwudziestu czterech pochodzi z tych 
prowincyj. 

Oficerowie rekrutują się z korpusu kadetów, 
w którym przebywają dziewiętnaście lat; w kor- 
pusie panuje rygor nader Surowy, Wzorowany 
na systemie prnskim; pomimo tego, pomiędzy 
kadetami panuje silny antagonizm kastowy, pod- 
sycany z góry wobec widocznej przewagi pe- 
wnych rodów; wyższe wykształcenie otrzymują 
oficerowie w akademji wojskowej w Tokio. 

Jako ogólne cechy korpusn oficerów miejsco- 
wych wymienić trzeba gruntowną wiedzę, pa- 
mięć, pracowitość i jednostronność ; kampanje 
Napoleona umieją na pamięć i stosują nieraz je- 
go taktykę hez względu na odmienne warnnki 
wschodniego teatru wojny, broni i przeciwnika. 
Przeciwnicy Japończyków podkreślają również 
pewien rys psychiczny, wspólny całemu narodo- 
wi, niebezpieczny dla wojownika ; oto „myśli on 
powoli*, gdy go zatem zaskoczyć znienacka, tra- 
ci wątek kombinacji i łatwo może uledz panice; 
w dwóch kampanjach chińskich nie mogło to za- 
znaczyć się jaskrawo, bo przeciwnik ani razu 
nie objawił cienia inicjatywy; rozmawisjąc z 
Japończykami, uważałem nieraz, że nawet inte- 
ligentny krajowiee, nim odpowiedział, wydawał 
przez zęby charakterystyczny syk przeciągły : 
esss... który daje mn czas do namysłu. 

Lud stanowczo nie jest wojowniczy, woli on 
swoją zagrodę, sad, niż strojny mundur; jako 
żołnierz ma on duże przymioty moralne: jest 
posłuszny, cierpliwy, pracowity, czysty, pijań- 
stwa i dezercji nie zna; na wojnie zacięty i o- 
dważny, na śmierć patrzy pogodnie, bez strachn; 
widzimy zatem. że żołnierz to prawie idealny, 
ale gdzie światło, tam musi być eleń — ten żoł- 
nierz ma dwie duże wady: jedną, o której wspo- 
minałem już, polegającą na braku lotności, dru- 
gą — ogromną obrażliwość ; nie znosi on wprost 


||| EA 


4 Ani» 20 października 


tekceważącego zachowania się względem siebie 
przełożonych; znane są przypadki, że pułki całe 
wypowiadały posłuszeństwo, gdy się im wydało, 
że obrażono ich godność. 

Siłą fizyczną nie odznacza się żołnierz miej- 
scowy, nie ma jej skąd wziąć, bo żywi się na- 
der nędznie: dużo ryżu, warzywa, trochę ryby— 
oto potrawy narodowe; mięsa nie używa nigdy. 
Rząd widzi dobrze tę wadę i stara się ją usu- 
nąć, popierając zakładanie związków, mających 
dość oryginalny cel — protegowania pokarmów 
mięsnych. 

Niezłą ilustracją pokojowego usposobienia lu- 
du jest scena, której byłem Świadkiem w pro- 
wincji Nikko. Ulieą wioski Kanskatsira szło 
kilku chłopów włościan, niosąc na dużych drą- 
gach różąobarwne chorągwie; za nimi kroczył li- 
czny orszak; co chwila zatrzymywała się ta 
procesja przed domami, zasilała się nowymi 
członkami i szła dalej, póki nie obeszła całej 
wsi; wtedy ustawiono chorągwie przed jakimś 
domem i procesja rozproszyła się. 

Spytałem o powód uroczystości; odpowiedzia- 
no mi, że wrócił dopiero z wojska: żołnierz wy- 
słażony, przeto sąsiedzi i życzliwi wyrazili mu 
swą radość, iż znowa jest w swojej zagrodzie ; 
traktament herbaciany zakończył uroczystość, 
chorągwie zaś przez trzy dni zdobiły wejście do 
domu €x-żołnierza. 

Rząd zna dobrze tę uiechęć do wojaczki i sta- 
ra się zaszczepić dncha wojennego za pomocą 
prelekcji popularnych, które jednak mało ázia- 
łają; niedawno wotowano w parlamencie pro- 
jekt obowiązkowego noszenia mundara pułkowe- 
go przez żołnierzy rezerwy w dni świąt narodo- 
wych; projekt jednak upadł, bo pieniędzy na 
mundury nis było. 

W Tokio przypatrywałem się kilkakrotnie 
musztrom wojska stołecznego, korzystając z u- 
przejmych objaśnień francuskiego „attachć* wo- 
jennego, kapitana D.; dziwny widok tworzą twa- 
rze mongolskie, wyglądające z pod kaszkietu nie- 
mieckiego, który tu zawarł przymierze z mun- 
durem fraueuskim. 

Z dnżym zapałem opowiadał mi mój „cice- 
rone“ o przymiotach żołnierza japońskiego, któ- 
re stwierdził w czasie pochodn na Pekin. 

„Te makaki skośnookie — mówił — okazali 
tyle wytrzymałości, energji i zaciętej odwagi, 
że powziąłem do nich prawdziwy szacunek; 
prawda, niekiedy wydają się śmiesznymi, gdy 
trawieni gorączką przyswojenia sobie wszelakich 
inowacji europejskich, zastosują je, nie zbadaw- 
szy dokładnie istoty reformy: wtedy małpnją 
nas poprostu.“ 


Poza armją połową posiada jeszeze Japonja 
doskonale ofortyfikowane wybrzeża; wszystkie 
ważniejsze porty i punkty strategiczne są b'c- 
nione przez szeregi fortów i baterji nadmorskich; 
liczne forty zbudowano również na wyspie Tsu: 
sima, która posiada doskonały port i ma ważne 
znaczenie strategiczne, gdyż usadowiła się po- 
środku cieśniny Krnzensztórna, 1ączącej morze 
Japońskie z Chińskiem; ta przebywa znaczna 
część floty wojennej. 

Potęga morska Japonji również nie jest do 
pogardzenia ; posiada ona liczną flotę wojenną i 
transportową, nioże zatem spróbować walki nie- 
tylko na morzu otwartem, ale też łatwo prze- 
rzucić silną armię na ląd stały; flota ta, według 
zdania kapitana D., który pół życia strawił na 
Oceauie Spokojnym, ma zalety pierwszorzędne, 
wśród których zwraca uwagę jednolitość kon- 
strukcji, pozwalająca formować eskadry z maksy- 
malną szybkością chodu i doskonałą załogą, for- 
mowaną z pośród mieszkańców licznych osad wy- 
brzeży morskich archipelagn Japońskiego ; w mie- 
siąc później miałem sposobność podziwiać spokój 
i umiejętność marynarzy miejscowych na okręcie 
„Tairen Maru* w czasie burzy n niebezpiecznych, 
skalistych brzegów Korei. 

Widzimy zatem, że nowa potęga Wschodu 
ma realne podstawy; najpoważniejszą jednak wąt- 
pliwość bndzi strona fiaansowa Japonii: wydsje 
ona na żołnierza 425 rubli rocznie (Francja 385 
Tb, Niemey 548 rbl.), co zmusza każdą jedno- 
stkę ludności do opłaty podatka w kwocie rbl. 
1'18 (Francja rb. 558, Niemcy rbl. 6'13); zda- 
wałoby się zatem, że to nie dażo, ale trzeba pa- 
miętać, że kraj ten nie jest bogaty, ma mało 
przestrzeni zdatnej dla kultury, a jest gęsto za: 
ludniony; ztąd i teraz już daje się często odezu- 
wać pewne wyczerpanie finansowe, spowodo wane 
forsowną polityką wojenną rządn obecnezo. 


Proszę żądać 
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Jak umarł Deak. — Dziwny handel. 


Jak umarł Deak. Z powodu, iż w ubie- 
głym tygodniu obchodzono w całym kraju na 
Węgrzech 100-ietnią rocznicę narodzin Franci- 
szka Deaka, jednego z najznakomitszych mężów 
stanu, i najlepszych synów węgierskiego narodu, 
umieścił „Weltblatć* następujące wspomnienie, 
jak nmarł Deak. Na kilka dni przed śmiercią, 
która 28 styczuia 1873 nastąpiła rzekł Deak do 
swego lekarza dra Kowacza. Nie poddaje się ilu- 
zji i przeczuwam, że ta choroba śmiercią się za- 
kończy. Bigotem nie jestem, lecz także nie bez- 
wyznaniowym. Życzyłbym sobie, by posłano po 
kapłana, do którego miałbym zaufanie. Dr Ko- 
wacz napisał coprędzej list do biskupa Ronaya 
z prośbą, by raczył przybyć i zaopatrzyć Deaaka 
Sakramentami św. Biskup Ronay znajdował się 
właśnie w pałacu królewskim u arcyksiężnej 
Marii Wałerji, której wychowauiem kierował, 
gdy mu list doręczono. Gdy biskup list odczytał, 
uważał za swój obowiązek, zakomunikować go 
cesarzowi, który przypadkiem w tej chwili wszedł 
do pokojn arcyksiężnej Cesarz odezytawszy list, 
rzekł, zostaw nas księże biskapie, a pośpiesz i po- 
ciesz stersgo. U Deaka znajdował się hr. Mikes 
w chwili, gdy mu oznajmiono, ie biskap nadcho- 
dzi. „Scitne comes?“ zapytał się Deak dra Ko- 
wacza, tenże odpowiedział „non“, debemus ipsi 
dicere. Na te słowa dra Kowacza wziął pod ra- 
mię hrabiego i wyprowadził go do innych po- 
kojów. Deak odprawił spowiedź i z wielkiem 
przejęciem przyjął Sakramenta św Kiedy po 
skończonym akcie powrócili, znaleźli Deaka tak 
wesołym i z tak rozjaśnionym wyrazem twarzy, 
jakby mu jego młodość powróciła, objął prawą 
ręką dra Kowacza, a lewą Hrabiego, ucałował 
ich i rzekł, przyjaciele teraz spokojnie umrę. 
Na piersiach miał medalik Matki Boskiej królo- 
wej Węgier, który mn w jego młodości, ciotka 
zawiesiła. W kilka dni potem umarł i z tym 
medalikiem na piersiach złożono go do groba. 
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madzenia strojów noszonych przez osoby wybi- 
tne, lub z rodów królewskich, jest z pewnością 
najrzadszą, ale też gromadzone przedmioty do- 
„chodzą wśród amażurów do bardzo wysokich cen. 
Pewna angielska haudlarka owych historycznych 
zabytków, podsje o tem ciekawe wyjaśnienia. 
I tak jedna Augielka, kapująca u niej stale, ma 
bardzo bogaty zbiór gorsetów, gdzie obok ko- 
sztownych pozostałości po osobach rządzących 
znajdoje się wiele nader ciekawych zabytków 
historycznych, n. p. gorset skórzany Karoliny 
Corday, gorset Marji Antoniny, gorset taucerki 
operowej modnej w latach 60-tych, wysadzony 
drogimi kamieniami, w ceuie 5000 koron. Jest 
tam gorset przypisywauy Katarzynie Medici, spo- 
rządzony cały z stalowej siatki, która — przy 
ówczesnym zwyczaju silnego sznurowania się — 
dała się z pewnością dotkliwie odczuwać. Sze- 
rokość talji nie dochodzi 14 cali. Do tej kolle- 
kcji należy bncik nieszczęśliwej Marji szkockiej, 
z snrowej skóry, pierwotnie barwy purpurowej, 
bucik cesarzowej Kaganji, znaleziony po jej u- 
cieczee z Paryża w Tuilerjach, z czarnej skór- 
ki „glacé“ ze złotą sprzączką i złotemi ozdoba- 
mi, bucik pani Rachel, tak wielki, że tradno 
przypuścić, iż mógł być noszonym przez tak sła- 
wna piękność i para białych atłasowycli panto- 
felków pani Pompadour, zdradzających niedy- 
skretnie nieszczególnie małą nóżkę właścicielki. 
Inna znowu miłośniczka historycznej garderoby 
posiada podwiązki po królowej serbskiej, po Ta- 
gliani i po królowej hiszpańskiej; te ostatnie są 
takich rozmiarów, że całkiem wygodnie mogły- 
by objąć talję niejednej dzisiejszej „secesyjnej* 
damy. 

Strój dworski po austrjackiej cesarzowej El- 
żbiecie zakupiła pewna Amerykanka i była w 
nim na przyjęciu w „Białym Doma"; jej córka 
była razem z nią ua tem przyjęcin w nbiorze 
po jakiejś inuej królewskiej wysokości. Pewien 
kupiec w Chicago ustroił swą córkę na pierwszy 
bał w „królewskie szaty* i tak kosztowały go 
bnciki atłasowe 440 koron, podwiązki 100 kor., 
rękawiczki 60 k., bielizna 700 k., gorset 200 k., 
dwie spódnice 800 k. i suknia 2000 k. A wazy- 
stko to było niegdyś noszone przez koronowane 
osoby i młoda miss mogła być damna, że od 
stóp do głowy nbrana była rzeczywiście po kró- 
lewsku. 
| 
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włościan ; tylko nasze efsry 1 urzędnicze nie dopi 
BF Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na Sercu. 
papierów listowych i kopert z pierwszej i je- 
dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru 
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Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Zenobiusza, Nar- 
cyza biskupa i Euzebii panny; w piątek Marcela, Zemobii 
męczenników i Gerarda. 


„Kalendarzyk astrenemiezay. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godz. 6 minut 25, zachód przypada o Poda. 4 =. 
nut 28, długość dnia godzin 10 minut 58. 


—— m 
Kupujcie tylko u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Mianowania. „Wiemer Ztg.“ ogłasza: Prezydent 
gabinetu, jako kierowaik ministr. sprawiedliwości 
przeniósł: Sekretarza sądowego Władysława Trzecie- 
skiego z Limanowej do Nowego Sącza, a zamiano- 
wał sekretarzami sądowymi adjanktów: Karola No- 
waka z Leżajska dla Żywca, Auteniego Torczyna ze 
Starego Sącza dla Chrzanowa, Teodora Stapfa z Pil- 
zna dla Krosna, Kazimierza QCzałczyńskiego z Rp- 
czyc dla Limanowej i Stefana Zapałowicza z Jawo- 
rzaa dla Białej. 

Wiece przemysłowe. Grybów 26 października. 
Czytając codziennie w pismach krajowych o rozszę- 
rzającej mię na cały kraj akcji organizacyjnej dla o- 
brony krajowego przemysłu, czekaliśmy kiedy i na 
nasze miasteczko podgórskie przyjdzie kolej. Doczo- 
kaliśmy się wreszcie wczoraj przybycia delegata l vo- 
wskiego biura reklamy wyrobów krajowych przy 
Związkach przemysłowych p. Józef» Olszewskiego, 
który w sali rady miejskiej wobec zgromadzony :h z 
miasta i okolicy reprezentantów różnych warstw lu- 
dności przedstawił nam wymownie konieczność zor- 
ganizowania się w Towarzystwo „Pomocy przemysło- 
wej“, dla obrony naszej słabej produkcji przed zale- 
wem zagranicznych towarów i koaieczność urządze- 
nia co pewien czas „wystawy przeglądowej przemy- 
słu krajowego* dla lepszego poznania własnego swe- 
go wytwórstwa. 

Z kolei przedstawił prelegent wyczerpują :e spra» 
wę cukrową, podvosząt jej zaaczenie dla ogólnych 
gospodarczych interesów kraju. 

Zgromadzenie, któremu przewodniczyli marszałek 
powiatu hr. Bobrowski i burmistrz dr Jakubowski 
uchwaliło jednomyślnie zawiązanie w Gcybowie Tow. 
Pomocy przemysłowej i urządzenie wystawy pogla- 
dowej. 

Do komitetu organizacyjnego wybrano marszałka 
hr Bobrowskiego, burmistrza dra Jakubowskieg , Ka- 
zimierza Baumana właśc. dóbr Berdechów, kapców 
Bosowskiego i Ragelhaupta. kierownika szkoły kra- 
jowej Kołodżiejskiej Bosowskiego, nauczyciela Focie- 
ja i rolnika i kierownika Kółka rolniczego Kuropa- 
twę 7 Ptaszkowej. 

Na koniec jedna uwaga. W zgromadzeniu raził 
brak sfer urzędniczych z miasta, tudzież brak pań z 
inteligencji, które w innych miastach Śpieszą z całą 
ochotą na wiece przemysłowe cznjąc, ż> w tej akcji 
otwiera się dla nich wdzięczne pole do pricy oby- 
watelskiej i najlepsza sposobaość do okazania czy- 
nem równouprawnienia obywatelskiego. 

Przemysł krajowy a służące. W akcji popie- 
ramia przemysłu krajowego, służą:e mogą rozwinąć 
dodatnią działalność. To też chcące je do tego zac ię- 
cić z inicjatywy przewodniczącej Tow. św. Zyty p. 
Piehurowej odbyło się w niedzielę o godz. 4 po po- 
ładala w lokalu Tow. zebranie słażących Przy «a- 
pełnionej po brzegi sali, po przemówienia ks. Stpu- 
cha. sekretarz bura reklamy, p. Sużewski w p$- 
larny sposób cmówił potrz:bę popierania przom$ij”” 
krajowego, postawił wniosek, aby kupować jecgie 
to, co się w kraju wytwarza. 

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie. 

Wiec urzędników pocztowych w całej Anfrii , 
odbył się w Wiedniu przy nader licznym udziaid u- 

| czestników. Na wiecu byli ob-enymi tskże del: “aai 
innych miast, pomimo, że równocześnie odbywały się 
podobne wiece z tym samym programem w 26 mis- 
stach. 

Uchwalono rezolucje w sprawie polepsz=nia wa- 
runków awansu, zniżenia czasu słażby do 35 laś, u- 
regulowania urlopów, zaprowadzenia spoczynku nie- 
dzielnego * świątecznego, oraz w Sprawie nowej pro- 
gmatyki służbowej. ° 

Na wiecu przemaw ali obecni posłowie: Lueger, 
Schalk i Weisskirchaer i przyrzekli popierać słuszne 
żądania urzędników pocztowych. 

Z Tarnobrzega pissą nam: W niedzielę a. 25 
pzździernika odbyt się u nas Wieczorek Koś ;iuszkow-; 
ski, urządzony staraniem tutejszego gniazda sokolego.; 

Wieczorek rozpoczął przepiętnym odczytem o Ko 
Ściuszce, niezmordowany w działalności druh prezem 
Łopatyński, poczem nastąpiły produkcje mauzykalne 
fortepianu, skrzypiec i wiolonczeli, deklamacja, śpie 
wy chóru sokolego, ćwiczenia wolne i maczuga 
Świetlanymi. Wśród publiczacści, która szczelnie wy 
pełniła salę i gorąco oklaskiwała wykonawców, wi 
dzieliśmy tutejsze duchowieństwo, wiceprezesa 
powiatowej, okoliczną inteligeneję i licznie zebr 


$. W. Niemojewskiei 
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dlaczego, — nie wiemy. Za to tem większe uznanie 
należy się pianiście panu Hoppemu, który aczkolwiek 
cudzoziemiec (saksończyk rodem) ochotuie objął i śli- 
cznie wykonał partję foriepianową wieczorku, okazu- 
jąc tem, że czlachetne natury solidaryzają się zawsze 
ze wszystkiem co dobre, słuszne i sprawiedliwe. 


KRAKOW, 29 października. 


Wydział Towarzystwa samopomocy lekarzy, przy- 
pomina wszystkim członkom, że nadzwyczajne walne 
zgromadzenie odbędzie się w niedzielę 1 listopada hb. 
r. o godz. 10 w sali Koperaika. Zarazem zaprasza 
wydział do jaknajliczniejszego wzięcia udziału w tem 
zgromadzeniu, gdyż na porządku dzien uym są bardzo 
ważne zmiany statutu, oraz wnioski i rezolucje, któ- 
re zgłoszą imianiem lwowskich lekarzy wysłani na 
zgromadzenie delegaci. 

Lekarze, nie należący do Towarzystwa, mogą się 
wpisać bezpośrednio przed rozpoczęciem  waluego 
zgromadzenia i już jako członkowie wziąć udział w 
obradach. 

Z teatru. Dekorator główny teatra p. J. Spiiziar 
przygotowuje malowniczą wystswę do sztuki fants- 
stycznej dla dzieci „Kopciaszek*, która graną będzie 
w grudain. 

Trzechaktowa farsa Tristana Beraalła „Sprawa 
Mathien*, z której się odbywają próby pod kierua- 
kiem p. Mielewskiego, jest wesołą satyrą na GĄdo- 
wnictwo francuskie. Sztuka ta graną j-st z powo- 
dzeniem w teatrze Josepbstadzkim we Wiedain. 

Z działalności szpitala Bonifratrów. W szpi- 
talu Bonifratrów od 1 stycznia do 1-go paźlziernika 
r. b. przyjętych było 777 chorych, z tych opuściło 
szpita] wyleczonych 592, z polepszeniem 92, niewy- 
lecznnych 18. 

W przeciągu tego czasu w ambulatorjnm udzie- 
lono bezpłatnej pomocy lekarskiej 18.258 osobom ; 
w liczbie tej było: 9043 z! Krakowa, 3127 z Pod- 
górza i 6088 z dalszych okolic. Eestrakcyj zębów 
wykonano: 17380. 

Z teatru ludowego donoszą nam: We czwartek 
dnia 29 b. m. daną będzie bardzo wesoła i zawsze 
ciesiąca się wielkim powodzeniem farsa trzyaktowa 
K. Lnofss p. t. „Dom warjatów*. W sobotę 31 b. m. 

„Młynarz i jego córka“, obraz ludowy w 11 odsło: 
nach, tłomaczenie J. Szutkiewicza. W niedzielę 1 li- 
stopada „Dwie sieroty“, sztuka w 8 obrazach, tłoma- 
czenie z francuskiego, po południu „Popychadło*, 
sztuką w 5 aktach J. Szutkiewiczą. W przygotowa- 
niu jest „Ogniem i mieczem“, obraz dramatyczny w 
6 obrazach. 

Tygodniowe pogadanki w redakcji „Nowego 
Słowa“ rozpoczną Się w piątek dnia 30 b. m. o go- 
dziaic 51/ po południu, ulica Szewska 1 21. Pan 
Adam Szymański, znamy outor przepięknych szkiców 
z Sjbiri. mówić będzie na temat: „O konieczności 
domu ludowego w Krakowie*. Wsięp dla prenume- 
ratorów „Nowego Słowa“ i zaproszonych gości. 

Z:bawki klockowe. W dalszym ciągu wzięły 
udziały po 10 koron na pierwszą fabrykę polską za- 
bawek klockowych następujące osoby po 1 udziale 
panie: Paulina Sporn, Józefa Kotarbińska, dyr. tea- 
tru, Wiktorja Niedziałkowska, przełożona pensji we 
Lwowie, pp. Ludwik Bndziszzwski. ob. z gub. Sie- 
dleckiej, Kondratowicz, Teodor Ziembiński, Karol Mar. 
kus, radra miejski, Józef Kowalski, prof. uuiwersy: 
tetu z Fryburgu, Tadeusz Smarzewski, Połoniecki 
(księg. Polska we Lwowie) 2 udzały p. N. N. 

Całość sumy z rozsprzedanych akcji 1200 kor. 

Dowiadujemy się, że zapowiedziana wystawa za- 
bawek klockowych odbedzie się przed świętami i u- 
pom nki gwiazdkowe będą mogły tam być nabywane. 


Młoda osoba muzykalnie wykształcona, po- po- 
sznkuje zajęcia do towarzystwa, lub do samo- 
dzielnego prowadzenia gospodarstwa. — Wiado- 
mość pod literami H. M. w Administracji „Gło- 
su Narodu“. 

O. moe PEE TT POTY TY NAN S | 

Gakryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i karmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bex zaliczki. 


o 
Repertuar teatru miejskiogo. 
We czwartek 29 października: „Dzieci Waniuszyna*, 
dramar w 4 aktach 8. Najdienowa. 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę 81 października: „Sprawa Mathien*, 
w 8 akt. Tristanda Bernard. (Nowość). 
W niedzielę 1 listopada o godzinie 8 po południu : 
„Młynarz i jego córka”, dramat ludowy w 5 obr. Ernesta 
Raupacha. (Popularne). 
Repertuar teatru ludowego. 


We czwartek 29 października: „Dom warjatów *, farsa 
w 8 akt. K. Lanfsa. 


Stacja elektryczna miejska. 


W dniu wczorajszym odbyło się w Magistra- 
cie komi:jonalne otwarcie nadesłanych ofert na 
budowę miejskiej stacji elektrycznej pod prze- 


krot. 


Módlmy się za dusze zmarłyc 


Nowenna do Opatrzności Boskiej 


„GŁOS NARODU“ 


dlaczego, — nie wiemy. Za to tem większe uznanie | wodnietwem p. prezydenta miasta. W czyaności | datkowe i sposób ich wykonywania zwraca sio p. prezydenta miasta. W czyaności 
tej udział wzięli radcy mlasta Sare i Beringer, 
gr bud. Wdowiszewski i dyr. gazow. Dąbrow- 
ski 

Ofert nadesłano ogółem 24, z tych 7 na cs- 
t bndowę, 8 17 na poszczególne jej części skła- 

owe. 

Oferty na wykonanie całego urządzenia sta- 
cji nadesłały następujące firmy instalacvjne. 

Oferty na części składowe stacji elektrycznej wnio: 
sły firmy: 

a) Na maszyny i motory 1) Fabryka maszyn 
w Andritz pod Grazem i zakład elektryczny Fr. Pi- 
chler et Comp. w Weiz (Styrja). 2) Breitf:ld, Da- 
nek et Comp. w Pradze. 3) P.erwsze berneńskie 
Tow. budowy maszyn w Beruie. 4) Pierwsza czesko- 
morawska fabryka maszyn w Pradze. 5) Austrjackie 
Tow. turbiu parowych w Wiedniu. 6) B. et E. Kär- 
tiag fabryka maszyn i motorów w Wiedniu. 7) Lan- 
gen et Wolf, fabryka motorów w Wiedniu. 8) Mar. 
ky, Bromowsky et Schulz w Pradze. 9) Tow. akc. 
budowy maszyn (dawniej Rustan et Ska) w Pradze. 
10) Zakłady fabryczne Skoda w Pilzoie czeskim. 
11) F. R nghoffer w Pradze (Smichor). 

b) Na urządzenia elektryczne i prze- 
wody: 1) Fabryka elektr. kabli Feltea w Gailleau- 
me Tow. ake. w Wiedniu. 2) Fabryka elektr. kabli 
Tow. akc. (dawniej Otto Bondy) w Wieduiu. 

©) Na akumolatory: 1) Tow. ake. dla fabry- 
kacji akumolatorów system „Tudor”, zastępstwo we 
Lwowie. 2) Szółka komandytowa budowy atomala- 
torów i urząd:eń elektrycznych A. Biel & ©. w Wie- 
dniu. 3) Powszechne Tow. ak". budowy skomulato- 
rów w Jumgbanzlan (Mlada Bolesław) i Raab 4) 
Fabryka nakomulatorów system „Pollak“ Tow. akc. 
we Fraukforcie nad Menem. 

Jnż z powierzchownego ocenienia przedłożo- 
nych kosztorysów ofertowych wynika, że wyko- 
nanie miejskiej stacji elektrycznej, da się nsku- 
tecznić znacznie mniejszym kosztem, aniżeli w 
dotychczasowych obiiezeniach przy pnszczuno dzię- 
ki silnej konkurencji i korzystnym ekonomiczno 
handlowym konjnakiturom obetnej chwili. Komi- 
sja elektryczna będzie obradowała w najbiższym 
czasie nad wyborem ofert tak, by dostawy jesz. 
cze przed zimą oddane zostały fabrykom. W,ten 
sposób bndowa stacji elektrycznej na kupionych 
przy gazowni grnntach zostałaby ukończoną i do 
użytku oddaną w jesieni 1904 roku. 


Sejm keajowy. 


Lwów 28 pażdziernika. Po odezytaniu wnio- 
sków i interpelacyj uchwalono dziś w III czy- 
taniu ustawę, nadającą szpitalowi w Tarnobrze- 
gu charakter szpitala powszechnego i publicz- 
nego. 


Skargi ludowców. 

Z kolei toczyły stę w dalszym ciągu rozpra- 
wy ogólne nad bndżetem. 

Stapiński odpierał zarznty ks. bisknpa 
Pelczara, jakoby Indowcy podżegali lud. Stwier- 
dził, że postępowanie posłów ludowych nie dało 
powodu do wypowiedzenia takiego zdania. Mów- 
ca zarzucił większości, ż3 opnszcza posiedzenia 
Sejmn, wskutek czego obrady i uchwały w nie- 
których sprawach zapadały w obecności 25 lub 
30 tylko posłów ; jeden wniosek uchwalono przy 
komplecie sześcin posłów. Mówca wypowiada zda- 
nie, że obecna większość sejmowa nie ma kwa- 
lifikacyj do spełniania obowiązków poselskich. 
Wynik obecnej sesji jest nadzwyczaj marny. 
"Prócz szeregu rezolucyj i wezwań do Wydziała 
krajowego, uchwalono tylko jedną ustawę o biu- 
rach pośrednictwa pracy. Mówca zarzuca wię- 
kszoś i, że nie załatwiła zmian w nstawie ło- 
wieckiej, krzywdzącej włościan, reformy wybor- 
czej i zniesienia prestacyj drogowych. Większość 
sejmowa — twierdził mówca — ignornje żąda- 
nia mniejszości, Namiestniectwo natomiast już za 
rzędów hr. Potockiego uwzględniło kilka żądań 
mniejszości. Mówca omawiał dalej nadużycia sta- 
rostów w rozmaitych powiatach. 

Mówił dalej o licznych stosnnkach awanso- 
wych urzędników pocztowych w Galicji. Apelo- 
wał do posłów Rnsinów, aby zgodnie z posłami 
ludowymt starali się usunąć krzywdy narodu ru- 
skiego i polskiego. Oświadcza, że stronnictwo 
jego pi 28 gimnazjnm ruskiem, jednak gdy 

„Diło* i „Słoboda* zamieściły artykuł z okazji 
srode KŻ odsłonięcia pomuika Jagiełły w Gród- 
ku, uwłaczający narodowi polskiemn, musiał od 
tej mysli odstąpić. Odpiera z oburzeniem twier- 
dzenia Oleśnickiego, że wiec narodowy i zlot 
Sokołów były prowokacją narodn rnskiego. Wkoń- 
cu oświadcza, że stronnictwo jego głosować bę- 
dzie za budżetem. 


Hr. Baworowsk t krytykoje ustawy po- 
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datkowe i sposób ich wykonywania, uwraca się 
do reprezentacji polskiej w parlamencie, aby 
przedstawiła rządowi, że kraj odczuwa krzywdy 
jemu wyrządzone i domaga się sanacji stosun- 
ków fiskalnych. 

Pos. Dzieduszycki analizuje obecne sto- 
sunki wewnętrzne kraju i nie widzi racji wycią- 
gania z nich bardzo pessymistycznych wniosków. 

Hr. Łoś zbija zarzuty Stapińskiego podnie- 
sione przeciw staroście w Ropczycach. 

Pos. ks. Wilezkiewicz mówił o upsźżku 
ducha religijnego i o stosunku duchowieństwa 
do indu. 

Pos. Górski konstatuje dodatnią działalność 
Sejmu w ostatnich czasach, mówi 6 potrzebie 
reform administracyjnych, w czem spodziewa się 
wiele po marszałku sejmowym i namiestniku, a 
Rnsinom zwraca uwagę, że rozwój narodowy za- 
leży nie od budzenia namiętności, lecz od powa- 
żnej pracy. 

O godz. 3 min. 15 odroczył marszałek posie- 
dzenie do gode. 8 wieczorem. 

Posiedzenie wieczorne. 

Lwów 29 października. Na wieczornem po- 
siedzenia Sejmu toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja jeneralna nad budżetem. 

Pos. dr. Skałkowski rozstrząsał trudność 
przeprowadzenia reform, krytykował postępowa- 
nie władz przy regulacji rzek I mawiał bndżet. 

Pos. Rutowski konstatuje zbliżenie się 
stronnictw w Sejmie do siebie i zaczątek eman- 
cypowania się krajn, a stanowczo potępia agita- 
cje ruskie 

Ze względu na ilość zapisanych do głosu, 
wybrano mówców generalnych; przewodnictwo 
obejmuje ks. metr. Szeptycki. 

Pos. Mogilnieki, gen. mówca „contraś, 
wykazywał w dłuższem przemówieniu, że Pola- 
kom w Anstrji zanadto dobrze, a Rusini za bar- 
dzo są upośledzani. 

Pus. Milewski, jeueralny mówea pro, 0- 
Świadcza, że Rusini mają prawo do narodowego 
rozwojn, ale i Polacy mają na tej ziemi prawa; 
omawia stanowisko Koła polskiego i wykazuje 
w rubrykach budżetu, co dotychczas zrobiono 
dla włościan. 

Na końen posiedzenia uzasadniał ks. Mazi- 
kiewicez wniosek nagły o udzielenie doraźnej 
pomocy pogorzeltom gminy Hrebenny; pos. Hu- 
ryk dla pogorzelców gminy Rybna, poczem 
marszałek zamknął posiedzenie o godzinie 12-ej 
w noty, naznaczając następne na dziś godzinę 
9-64 rano. 


POSTA wojskowy Herir. 


Budapeszt 29 października. Na wczorajszej 
konferencji partji liberalnej odceytano elaborat 
komitetu dziewięciu. Elaborat żąda: 

1) zmiany odznak wojskowych w 
myśl zasad dnalizmu ; 

2) Zastosowania języka węgierskiego 
w wojskowej procedurze karnej; 

3) Przyznania prewa rozstrzygania co do u- 
dogoduień w sprawie słażby wojskowej ministro- 
wi honwedów; 

4) p'zy dzielenia węgierskich oficerów do 
węgierskich pułków; 

5) Wykształcenia oficerów w ję- 
zyku polerskim; 

6) Ustanowienia ścisłego stanu czyn- 
nego podczas pokoj u; 

7) Skontyngeniowania rezerwy zapasowej ; 

8) Zmiany słnżby trzechletniej na dwa- 
łetnią. 

W końcu zawiera program ten oświadczenie, 
że nstanowienie języka armji jest pra- 
wem monarchy; partja liberalna nie wciąga w 
program swój kwestji języka komendy i języka 
słnżbowego. 

Pv odczytaniu referatu desygnowany prezy- 
dent gabinetn hr. Tisza uzasadniał zmiany, ja- 
kich żądu w tym programie. — Mowę jego przy- 
jeto oklaskami. — Zmiany te dotyczą wykształ- 
cenia oficerów. — Program komitetu żąda, by 
węgierscy nanczyciele wykładali w szkołach woj- 
skowych, oraz by zusjomość języka węgierskie- 
go była bezwarunkowo wymagaug do patento o- 
ficerskiego; hr. Tisza zaś wniósł usunięcie tego 
punktu. 

Dalej żąda Tisza w nstępie prozramu o za 
kłądach wojskowych następującej modyfikacji te- 
go ustępu: Jest rzeczą konieczną, aby w znaj- 
dujących się w kraju zakładach naukowych dla 
oficerów, plan nanki tak zmieniono, aby wię- 
kszą część przedmiotów wykładano 
w języku węgierskim, a mianowicie przy- 


Książeczka zawierająca: Koronkę, nowennę i modlitwy na każdy dzień 
tygodnia (z aprobatą) po 20 hal. — Dla sprzedających wysoki rabat. 


(z aprobatą) I egz. 6 hal., — do nabycie w kandłu artykułów 
treści religijnej ` 


KAZIMIERZA ZANĄCZKOWSKIEG© w Krakowie, plac MARJACKI 8. 
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najmniej w takiej mierze, by postęp wstępującej 
do tych zakładów młodzieży węgierskiej nie był 
tamowany i by ci wychowankowie władali zu- 
pełnie biegle językiem węgierskim. 

Co do deklaracji w kwestji języka komendy 
to zmiana, proponowana przez Tiszę jest prze- 
ważnie natury stylistycznej. Ustęp ten według 
wniosku Tisy ma brzmieć : 

Stronnictwo obstaje przy swem stanowisku, 
że monarsze przysłnguje prawo usta: 
nawiać w całej armji prawo języka 
komendy i służbowego, a to na podsta- 
wie praw monarszych, zawartych w § 11 art. 
12 ustawy z r. 1867, uznanych konstytueyjnie. 

Następnie hr. Apponyi wyłuszcza swe stano- 
wisko, w całym szeregu punktów różniące się 
od stanowiska Tiszy. 

Szell przemawia w myśl zapatrywań Tiszy, 
pos. Ivanka przeciw programowi komitetu, po- 
czem konferencja uchwaliła marytoryczne obra- 
dy cdroceyć do dzisiaj, godziny 4 po południu. 


TELEGRAMY. 


Ks. metr. Szeptycki a ruscy alumni. 

Lwów 29 października. Wczorajszy „Prze- 
gląd* pisze, że wobec rozszerzanych wieści o ks. 
metropolicie Szeptyckim, redakcja zaczerpnęła 
u niego samego informacji i stwierdza: Przede- 
wszystkiem nieprawdą jest, jakoby metropolita 
protestował przeciw wyborowi ks. Fiałka na re- 
ktora. Jest nieprawdą, by ks. metropolita wy- 
stosował do ministra Hartla jakiś memorjał o o- 
statnich zajściach. Wreszcie nieprawdą jest, by 
żądał satysfakcji dla alumnów ruskich od sena- 
tu, za to, że młodzież polska nie wpuściła ich 
do gmachu uniwersyteckiego. 

W sprawie tej jest tyle prawdy, że metro- 
polita zakazał alumnom chodzić do uniwersytetu, 
dopóki umysły się nie uspokoją, oraz do zape- 
wnienia, że postąpienie młodzieży polskiej nie 
powtórzy się. Było bowiem naturalnem, że na- 
leżało unikać wszystkiego co mogło znowu wy- 
wołać wzburzenie. Wobec ostatnich jednak fa- 
któw, a zwłaszcza zapewnienia reprezentanta rzą- 
du w sejmie, że rektor potępia postąpienie mło- 
dzieży poiskiej, ks. metropolita zniósł zakaz cho- 
dzenię na uniwersytet. 

O ruskie gimnazjum. 

Lwów 29 paździetnika. (Tel. wł ). Pierwszym 
punktem porządku dziennego dzisiejszego Sejmu 
będzie sprawa gimnazjum ruskiego w Stanisła- 
wowie. Jest już pewnem, że po uchwale odrzu- 
cającej wniosek o założenie ruskiego gimnazjum, 
posłowie ruscy złożą swe mandaty. 

Zwołanie Rady państwa. i 

Wiedeń 29 października. (Tel. wł.). Austrja- 
cka Bada państwa zwołaną zostanie na dzień 18 
listopada. 


Gabinet hr. Tiszy. 

Budapeszt 29 października. Jak dzienniki 
tutejsze donoszą, Lukacs ma zatrzymać portfel 
ministerstwa skarbu w gabinecie Tiszy. Ewen- 
tuainie zostauą także dotychczasowi ministrowie 
sprawiedliwości Plosz i honwedów Koloszwary. 
Portfel spraw wewnętrznych ma objąć Hieroni- 
myi. wyznań i oświaty Berzewiczy, rolnictwa hr. 
Szehenyi albo hr. Maylath, a na ministra Cosor- 
wacji opatrzony jest były minister Cseh. 

Opozycja przeciw hr. Tiszy. 

Budapeszt 29 października. (Tel. wł.). Hrab. 
Tisza napotyka nowe trudności. Generał hr. Ko- 
losvary zajął wobes niego «pozycyjne stanowi- 
sko, a ten krok ma tem większe znaczenie, że 
cesarz ceni bardzo generała Kolosyary'ego i po- 
lega na jego radach 

Stanowisko opozycyjne zajmuje obecnie 46 
posłów. 

Budapeszt 19 października. (Tel. wł.) Stron- 
nictwo niezawisłości do tej pory nie powzięło 
stanowczych decyzji. 

Uniwersytety na Morawach. 

Berno 29 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Sejmu morawskiego zastępca marszał- 
ka pcs. Zacek uzasadniał swój wnicsek, wzy- 
wający rząd do założenia na Morawach uniwet- 
sytetu czeskiego. Wnioskodawca podniósł, że w 
tej kwestji nie rząd robi trudności, tylko Niem- 
cy morawscy. Zwraca się do lewicy niemieckiej, 
by w interesie pokoju w kraju odstąpiła od zwal- 
czania żądania Czechów, bo na Niemców spa- 
dnie odpowiedzialność, jeżeli tak w krajn sa- 
mym, jak i parlamencie, nie przyjdzie do ładu. 
Mówca żąda przy zielenia wniosku komisji dla 
reformy wyborczej, zastrzega się jednakże, ja- 
koby przez to godził się na to, aby dopiero po 


osiągnięciu porozumienia z Niemcami założono | 


uniwersj tet. lzba wszystkimi głosami przeciw 
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klubowi niemieckiemu uchwaliła przekazanie wnio- 
sku komisji. 

Izba przydzieliła również komisji wniosek 
lewicy niemieckiej, wzywający rząd do założe- 
nia na Morawach uniwersytetu z niemieckim ję- 
zykiem wykładowym. 

Rosja i Japonja. 

Petersburg 29 października. Z Port Artur te- 
legrafują, że wychodzący tamże „Nowyj Wiek“ 
donosi, że wojska rosyjskie pozostaną i nadal w 
Mandżnrji, aż sprawa dalekiego Wschodu zosta- 
zie odpowiednio do zapatrywań Rosji rozstrzy- 
gniętą. Właśnie obeenie nadeszła dla Rosji chwi- 
ła przywrócenia politycznej równowagi na Wscho- 
dzie. Przyczyna, niepowodzenia Japończyków na 
Formozie tkwi w tem, że Japończycy są zupeł- 
nie bezsilni i nie umieją kolonizować. Dążenie 
Japończyków w kierunku zakładania osad w Ko- 
rei z własną jurysdykcją doprowadziłoby Koreję 
do utraty samoistności. Japonja jeszcze nie osię- 
gla poziomu państw europejskich i Japończycy 
nie mogą być dopuszczeni na stały ląd z pra- 
wami europejskich „Kultnrtragerów*. Dopuścić 
można tylko emigrację japońską w Korei, a i to 
pod kontrolą. 

Tokio 29 października. Szczegóły konferencji 
rosyjskiego posła Rosena z ministrem spraw za- 
granicznych Homurą trzymają w tajemnicy. Sg- 
dzą, że nastąpiło zbliżenie obn stron. 

Hr. Łambsdorff w Paryżu. 

Paryż 29 października. Rosyjski minister 
spraw zugranicznych hr. Lambsdorff po konfe- 
rencji z Delcassem udał się po połndniu wraz 
z nim do pułacn Elizejskiego i wręczył prezy- 
dentowi Lonbetowi wiasnuręczne pismo cara. 
Dziś wieczorem Loubet wydaje na cześć Lambs- 
dorffa obiad. 

Rozruchy w Hiszpaniji. 

Bilbao 29 października. Wszystkie kategorje 
robotników przystąpiły do strejku. Liczba strej- 
kujących wynosi 40.000 ludzi. Rnch kolejowy i 
tramwajowy wstrzymany. Strejkujący usiłują 
zmusić do strejku także robotników gazowych. — 
Gazowni strzeże kawalerja. Rubotuicy przeciąg- 
gali ulicami wołając: „Śmierć burżuazji!“ „precz 
z tyranją* i obrzucili kilka wozów, które jeszcze 
kursowały po mieście kamieniami. Policja strze- 
lała, na co strejkujący odpowiedzieli rówuież 
strzałami. Sześć osób jest rannych. Strejkujący 
sztarmowali dv klubu właścicieli kopalń. 

Zagraniczui fabrykanci wywiesiti narodowe 
chorągwie. Strejkujący przeszkadzają także ła- 
dowanin towarów na okręty. Operacje giełdowe 
zawieszone. — Z powodu stanu vblężenia przy- 
były tn dwa pułki piechty i znaczny oddział 
żandarmerji. Dzienniki przesialy wychodzić, skle- 
py pozamykane. 

Bilbao 29 października. Gdy przybyło wojsko, 
przyszło do ostrego starcia u strajknjącymi. Ża- 
bnrzenia powtórzyły się też wieczorem. Pięcią 
robotników zginęło, a wielu jest rannych. Także 
i z oficerów kilku odniosło ciężkie rany. Wojsko 
obsadziło banki i inne instytucje publiczne. Ogól- 
ny związek robotoików uchwalił w dalszym cią- 
gu trwać przy jenerainym strajku. Konsulowie 
zażądali od wojskowego gubernatoru ochrony dla 
przebywających w porcie obeych okrętów. 

Bilbao 29 października. Podczas wczorajszych 
rozruchów zginęła jedna kobieta, a 15 osób od- 
niosło rany. 

Podpułkownik Janković. 

Belgrad 29 października. Podpułkownik Jan- 
ković znajduje się w śledztwie z powodu naru- 
szenia dyscypliny. Janković był swego czasu 
attache wojskowym w Wiedniu. Miał on wobec 
oficerów wyjawić plan, że zamierza zająć twier- 
dzę Szabat albo Nisz, aby znową. zainicjować 
akcję przeciw królobójeom. Oficjalne koła nie 
traktują sprawy” tej poważnie i przedstawiają 
Jankovića jako człowieka egzaltowanego. 

Sytuacja w Turcji. 

Konstantynopol 29 paźdeiernika. Rozpoczęte 
rozbrojenie znowu wstrzymano. Na 
postępek wpłynąć miało wrażen e, wywołane o- 
statnią notą mocarstw w sprawie reform. 

Zamach na prezydenta. 

Meksyk 29 października. Wypnszczony nie- 
dawno z więzienia Toscano dał wezoraj 5 strza- 
łów rewolwerowych na prezydenta Porfirio Diaz, 
lecz chybił. 


Przesilenie w kiubie ruskim. 

Lwów 28 października. Klub sejmowych po- 
słów ruskich ogłosił komunikat, stwierdzający, 
że dniem dzisiejszym posłowie Glrdziak i U- 
chrymowiez przestali być członkami klubu. 

Posłowie ruscy postanowili złożyć mandaty 
z powodu wnioska komisji szkolnej w sprawie 
gimnazjum ruskiego. Jednakże do secesji nie 
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chieli się przyłączyć pp. Glidziak, Ochrymowicz 
i ks. Mandyczewski. 
5 Wiec studentów. 

Lwów 28 października. W gmachu nniwer- 
syteckim w obecności rektora i kilku profeso- 
rów odbył się wczoraj wieczorem wiec mło- 
dzieży polskiej. Referenci przedstawili ko- 
nieczność budowy nowego gmachu uniwersyte- 
ckiego oraz wykazali braki na wszystkich wy- 
działach. Uchwalono -potem odnośne rezolucje. 

Nowa krzywda Galicji. 

Lwów 28 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby handlowej omawiano stanowisko: 
dyrekcji kolei państw. w Stanisławowie wobec 
ofert na dostawy mundurów dla służby kolejo- 
wej. P. Rauch żalił się, że dyrektor stanisła- 
wowski oświadczył, że będzie musiał uwzględnić 
ofertę zakładu karnego w Czechach, który zło- 
żył ofertę o 30 proc. niższą od oferty krawców 
stanisławowskich. Uchwalono zgłosić protest do 
ministerstwa kolei, poruszyć sprawę w sejmie i 
udać się do centralnego związku fabrycznego 
z praedstawieniem sprawy. 

Zamach na ks. Golicyna. 

Petersburg 28 października. Z Tytlisn dono- 
szą: Gdy jeneralny gubernator ks. Golityn dnia. 
14 b. m. wracał w powozie z małżonką z wy- 
cieczki napadły na powóz trey indywidna. Je- 
den z napastników aranił księcia sztyletem w 
głowę, inni usiłowali wyciągnąć z powozu kaię- 
cia. Kozak towarzyszący księciu usiłował ode- 
przeć napastników, którzy zbiegli. Policja zawia- 
domiona o napadzie natychmiast zarządziła pościg. 

Jeden z napastników padi na miejscu, dwaj 
inni, ciężko ranieni, również wkrótce zmarli. — 
Ks. Golicyn odniósł dwie rany sztyletem w gło- 
wę i ranę w lewą rękę. Rany nie są niebezpie- 
czne. 


Geny targowe z dnia 27 października. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od 16 60 do 1790 kor., pszenica. 
węgierska od 1650 do 17'—, żyto krajowe 12 50 dc 
1450, żyto węgierskie od 1450 do 15*—. jęczmień 
od 1150 do 1220, owies z opłatą akcyzową od 
1820 do 18%40, groch od 16:— do 24:50. tatarka 
od 1850 do 14:50, proso od 11*— do 13:—, fa- 
sola od 18:— do 23 50, jagły od 15:— do 28:—, 
siano od 7:20 do 460. słoma od 460 do 5— 
koniczyna od 8:— do 8:40, ziemniaki za hektolitr 
360 do 4*—, jaja za kopę od 38:60 do 4:80, masło 
2a kilogram od 1:80 do 220, masło za garniec od 
6:80 do 7:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
do 1/6:—, OKowiia na 750 od — — do 186—, 
Kukurudza za 100 klgr. od 14— do 1460 Kapusiy 
Świeżej w głowach za kopęod 180 do 360 Wyka 
za 400 klgr. od —:— do —'—. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od do ——. honi- 
vzyna nasieana biała za 100 klgr. od —— do 
Tymotka za 100 klgr. od —— do 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 19:— do 2050 
0 s. a 


Mursy telegraficzne. 

Wledeń £8-go października. (Giełda pop.). Godzina 3*— 
Marki 117-33 Renia majowa 100:80, Węg renta korono- 
wa 675, Akcje anstr. zakładu kredyt. 667—,.Akcje węg 
788—, Akcje Anglobankn 278 25, Akcje Uniobanke 527 — 
Akcje Landerhankn 41950, Akcje kolei państ. 662 75 Lox 
bardy ——, Akcje fabryki broui 866£—, Akcie tytonie w- 
868'--, Akcje Alpiny 38350 Losy tareckie 138—, Ruble 
253:25 

Cukier (słsby) 1950, 
fta niezmieniona. 

Berila 28-go piździernika. (Giełda wiecz.). Anstryackie 
Akcje kredytowe %11'75, Uowarzystwo dyskontowe IR*'*”, 


NADESŁANE. 
= | AE „amm = 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też mie bierze za nią odpowiedzialności. 
Kancelarja adwokacka 2766 


Dra Romana Sulimira 


znajduje się obecnie w domu przy ul. Brackiej I. I. 


Zakład techniczno-dentystyczny 
W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża l. 6 I p. — Osadzanie sztucznyci: 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z |rowincji 
nskutecznia się odwiotną j ocztą. 2728 


Zakład dentystyczny 2730 


Dra T. Tyszeckiego 


przeniesiony: róg ul. Szewskiej i Jagiellońskiej I, 5 (da- 
wny urząd podatkowy.) Godz. ord. ol 8 do 10iod2 do 6 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


Dla uniknięcia fałszerstw tylko 


spirytus (miezm.) 4280, ua- 


Ządajcie cukru przeworskiego! pami i iu 


296 


Fzniejszych ziół. 
Pan Dr. J. 6. Popp, c. l 


Styrya, 380 sierpnia 1903. 


moją firmą å Kor. 280, £ — i 1 — 


„, , Anatherin pasta na zęby w 


ach perfum. 


Na folwarcu w Kobisrzynie 


do sprzedania 400 q. dobreg sło- | 
ego siana, 250 4. ziemnisków 
owych bardzo doorych i 10) qQ. 
E ow pastewnych. Poezta Ko- 
rzyn pod Krakowem. 2841 1 2 


PANNA INTELIGENTNA 
lolnion: w krawie zyżuie i kroju, 
ezna w każdem zaję iu poszukuje 
ej posądy. Najchętmej przyjmie za- 
s w handlu lub jukiekolwieś odpo- 
bdnie. Adres: Z. Przybylska Kra: 
, Batorego L. 16 I[ pt. na prawo. 
2B38 AE 1 : 


Zarząd pasieki 


e e e 
itoniego Krajńskiego 

w lezierzanach ad Czortków. 
Była w kazdej porze roku miód prza- 
„prawdziwy lipcowy, w stanie płyn- 
m lub twardym, w 6 kg. blaszan- 
b za 7 kor.: (wszystko opłatnie) 
psyła również wyszezególniony na 
wystawach Miod pitny „Ka- 
elański* i miody owocowe jak: 
niak, maliniak, dereaiak porzecz- 
, agrestniak, poziomczak itp w 5 
błaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 


„GŁOS NARODTT* 


Prawdziwy tylko w tej flaszce z niebie- g 
kę francuską etykietą ze złotym napisem $£ 


tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, j i 
sgści gruntownie zęby, czyni je olśniewająco białymi po 60 halerzy. 


Kystko opłatnie). 2835 1 30 


e 
W Krakowie) 


poleca się y 


AK HOTEL POLSKI; 


blizko kołei 
rzy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Floryańskiej). || 
irda pokoje od najwykwininiej- 
yoh do najskromniejszych: ceny 
dzo przystępne, od 60 ct. za pokój. ) 

aga! Na miejscu znajduje się ( 


lefon Nr. 469 do użytku Gości, ) 
jk w obrębie Krakowa jak i dol 
stkich głównych miast całej ( 
) 


Austryi. 1784 


jerwsza polska pracownia zabawek 
owych pod kierunkiem Zygmunta 
ikowskiego w Krakowie. ul. 
barska L. 7, poleca wszelkie budynki 
owe, nrządzenia pokojowe dla la- 
również pracownia przyj muje wszel - 
roboty w zakres artystycznego 
arstwa wchodzące. 2542 13 0 


po. techniczne dla spraw legngił 
BOGUSŁAW LANCZ 


aków, ul. św. Jana L. 28, 
s 530 morgów z drzewostanem 
nięszanym: Świerk, jodła, jawor, 
Arzost — na Bukowinie 8 km. od 
facyi kolejowej, przy gościńcn rzą- 
pwym. grunt bardzo dobry i zdatny 
parcełacyę. Cena wraz z gruntem 
4 morg 540 koron, sam las (bez 
gra ntn) 360 kor. 
Orzewostan 50-letul, 80 morg, Sosna, 
odła, brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 tys. kor. gotówki. 
W okolicy Sanoka lawory | graby 
od 6-cin do 28 cali średnicy 5 do 
$ tys m?’ na miejscu w lesie Inb 
zy stacyi kolejowej, żąda oferty, 
ło Zborowa (stac. kolejow ) Fol- 
rk wraz z bndynkami 143 morg, 
tem 7 mrg. łąk, 2 mrg. sadn i 
tamieniołom. Gleba przypnszczalny 
szarnoziem, cena za 1 morg. 250 złr. 
hku 15 tys. złr. 
Pd stac, kolejow. Przewersk 30 km. 
arki 2 wraz z obszernymi b. d. 
dynkami mieszkalnemi i gospo- 
zemi. 940 mg.. w tem koło 300 
. roli, 15 mg. łąki i resztę las 
nięszany t. j. sosna, Świerk, buk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
ąda 170 tys. koron, banku 65 tys 
poron. 1950 100 


DKAL OBSZERNY 


otelu Saskim, po restanracyi, od 
éw. Jana, nadający się na sklepy 
2a biura adwokackie jest od ka- 

czasu do wynajecia. 2830 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Najlepsze środ ti do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
ją zęby, podczas gdy preparaty „Anatherin* sporządzane są z najsknte- 


nadworny tlentystu Wledeń, XIII 6. 

Używam Pańskiej wody do ust i zębów „Amntherin* od wielu 
i obawiałbym się. że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
bieryieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby. 


A. Spitalsky, właściciel dóbr. 


Anatherin 
E -Crême do zębów - 


słoikach K. 149), w pakiecikach 70 h., 


broszek na zęby Kor. 1-26, plomby do zębów K. 2, mydło ziołowe 40 hal. 

Do nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer 
Krodzka 38, Reim i Sp, Andrz. Schultz Nast., f. A. Grigar Rynek gł. 44, 
Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła- 


2683 3 36 


Około 30 beczek 


winówek, różnej wielkości, w bar- 
dzo dobrym stanie do sprzedania. 
Również 1000 FLASZEK za 
bardzo niską cenę tamże do 


nabycia. 
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu“. 2768 7 0 


Dwa lokale frontowe 


przy nlicy Szewskiej, są zaraz do 
wydzierżawienia. Bliższej wia- 
domości udzieli Browar w Trzcinicy. 
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2762 w Strumianlu, Śląsk austr. 5 4 
poszukuje praktykanta. 


Warunki korzystne. 
Sprzedam fortepian 
Schweighofera, krótki, krzyżowy, mało 


używany. Wiadomość: Raba forte- 
pianista, u'. św. Jana 131) p. 2792 33 


Chłopca energicznego 


16 lat, dobrze zbudowanego, z kilka- 
miesięczną praktyką w haudln korzeni, 
przyjmie konnm kopalni węgla 

Jaworzno. 2818 2 2 


wzmacniający i pożywny 
środek dia koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu e. t. c. 
Prospekty i sposób nżycia franco. 
Pakiet '/ę kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryum chem. produktów Wiedeń IX., 
Blelchergasee 6. 


Składy w Galieyi: D. Tobias Sanok, 
L. W. Stimler Brzesko, R. Jakubowski, 
J. Kołodziejowski Rzeszów. M. Adler 
Tarnów, R. Griibner, Fr. Małek Bochnia, 
Uh. Lusemberg Łańcut, J. Wagschall 

Sędziszów. 2543 4 25 


Jake prawdziwe 


dobrodziejstwo 
dla każdej rodziny uka- 
zuje się wżytek 


Kathreinera =: 


= Kneippowskiej 
kawy słodowej. 


Żadna roztropną gospodyni nie 


powinna dużej zyiekać z zal 


powinna dłużej zwlekać z zapro- 
wadzeriem tego smacznego | 
zdrowego napoju. 


Polecenia godny dodatek do 


kawy zwyczajne]; najlepszy i naj- 


ulubłeńszy napój zastępujący zu- 
pełnie kawy złamistej. —====e 


Kathreinera IKneippowska kawa 


słodowa jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakletach z marką 
ochronną»Knelppaci znazwiskiera 


Kathreiner. 


Apteka M. Ganszera A D 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 


Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze. 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia uł. Kopernika L. 6. 
Zakład nrządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, nchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozn i sprowadzania zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 


2615 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


0000000000000 0090000 


WAŻNE 


dla Czytelników 


nowa serja powieści: 


Józefa Rogosza W piekle Galicyjskieme . . . 
„b Emil Richebourg >Dramaty « Życine. . . . . 
Werner > W pogoni za szczęściem . . . . 


Bjórneoa-Bjórnstjern >Na 


Emil Richebourg »Na Golgotę . . . 


10 tomów za 3 


ADMINISTRACJA 
Bibljoteki wyborowych roraansów i powieści 
Kraków, ulica Mikołajska L. 7. 


30000009000020090303229 


Rutynowana uasczycielka 
muzyki 


uezennica pierwszorzędnego profesora, 

ndziela lekcyi gry na fortepianie 

po przystępnej cenie n siebie w doma 
i poza domem. 


Wiadomość w Administraeyi „Głosu 
Narodu“. 
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2192 8 0, 
|bydła Posada na razie nadaną zosta- 


|nie prowizorycznie na 1 rok, po upły- 
|wie którego nastąpi stabilizacya i nre- 


„Głosu Narodu“ 


Bozej Drodze« 


=" pe O GI p 


złr. 50 oontów. 


foświczego 


poszuknje się od 1 stycznia 1904 do 
większego rewirn w Tatrach. Kandy- 
dat nie może liczyć więcej jak 40 lat, 
musi być zupełnie zdrów i zdolny do 
służby w górach. Roczna płace 1100 
Kor., %/, pniowe, mieszkanie, opał, 
8 morgi pola, pastwisko dla 6 sztuk 


gulowanie płacy Podania własnorę- 
ezne z odpisami świadectw należy nad- 
syłać pod adresem: M. Kabłak inspe- 
kror lasów w Nowym Targu. 284017 


Kilka fortepianów 


krótkich. używanych, do sprzedania u 
stroiciela fortepianów St. Słotwińskiegs 
ulica Szewska L. JO, Il ptr. 280538 


Ul. Wolska L. 28 


naprzeciw „Sokoła“ w oficynie I ptr. 
2 pokoje i kuchnia, oraz pokój 
od 1 listopada do wynajęcia. Wiado- 

mość n stróża 2810 3 0 


Wyrób rękawiczek 


oraz 


Pralnia rekawiczek 


ZAKŁAD MODNIARSKI 
WANDA“ 


oraz 


18 30 2332 
Farbiarnia piór 
1 fryzowanie tychże. 
pod firmą 


A. Mirkiewicz 
Kraków, ul. Szewska 2, 
poleea wszelkie wyroby, wcho- 
dzące w powyższy zakres. 


Folwark we wschodniej Galicyi 


2 klm. od miasta powiatowego. 4 kim. 
od stacyi kolejowej gościńcem, obszaru 
640 morg i to: roli, czarnoziem prze- 
pusz. 42U mórg. łąk 25 mórg. lasu 175 
mórg, pastwiska i kamieniołom 20 mórg. 
Budynki tak mieszkalne jak i gospo- 
darcze w stanie b. dobrym. Cegielnia i fa- 
bryka drenów. Park angieluki z base- 
nami i pomnikami, wodociągi i fontanna, 
za cenę 175 tysięcy do sprzedania. Wia- 
domość w Adm. „Głosu N.* 269373 


Złożony 1 0-letnią chorobą 


Jak więsień przyknty do łoża, mający 
chorą żonę i 3 dzieci, błaga litościwa 
Serca e łaskawe wsparcie. — Łaskawe 
datki, które nieomylnie Pan Jezus sto- 
krotnie zapłaci, przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodn* dla „Źłożonego 10- 

letnią chorobą. 2253 2 © 


„GŁOS NARODU: 


Wałeczki, Kit i Gips do za 
opatrywania drzwi i okien od 
przeciągów i zimna 

Ochraniacze nasz ol zimna 

Kalosze rosyj:kie i amerykańskie 

Lakier na kalosze 

%marewidło na obuwie nie- 
przemska]ne à 

Smarowidło podeszwo chronne 

Farby. Lakiery i Glazury 
do podłóg 

„Cirine* politura do podłóg 

Wosk do froterowania 

Ścierki do wycierania podłóg 

Nowość „Soldatim:'* oraz inne 
środki do czyszczenia sukien z plam 

Farhy do materyj 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władyst. Hikowskiegzo 


W KRAKOWIE, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski), 
otrzymała i poleca co tylko wydane: 


NOMILIJE 


wa niedziele całego roku 


zebrał 


ks. Wincenty Bogacki 
profesor Semin. Kieleckiego. 
Cena egz. K. 3:30, z przesyłką 
o 50 hal. więcej. 2618 
"Tamże wyszedł: 


Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie, 


Cena 20 hal. 


NOTRE DAME 


de Lourdes 


w Porąbce uszewskiej koto | 
Brzeska, p. loco, 


KOMITET BUDOWY 


GROTY 

składa jak najserdeczniajsze dzięki 

i ym P. T. Ofiarodaweom 
ua datki i błaga wszystkich Czci- 
cieli M. Boskiej o wapomożenie 
mas w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej- 
azych ofiar pod powyższych adre- 
com 2627 23 0 


KOMITET. 
E mm. AE EŃ 


Emil Borodyewicz z Denysowa 
wysyła 2126 4 0 


a 
Miód patokę 
świeżz, deserowy, z własnej pasieki, 
w 5 klgi. pnszkach opłaconych po 6 
Kor. 20 hal.; Miód pitny kuracyj- 
własnego wyrobu, odznaczony me- 
em zasi gi, w dowolnej ilości, li 
po t koronie loco Denysów, naczynie 
zaliczam osobne. 


Pracownie sukien damskich 
MARYI DINERÓWNEJ 


przybyłej ze Lwowa, przy uł. Fioryai- 
skiej L. 33 II p., w Krakowie. Przyj. 
muje wszelkie roboty w zakres krawie 
sgysny wchodzące oraz udziela lekcyj 
Troju wedłuh najnowszego systemu. — 

Cemy umiarkowane. 261050 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


Aisks. Szafrańskiego 


Kraków, Mikołajska 16. 
Składy oraz własuy wyrób tra- 
mion uł. Kopernika 32. Ceny naj- 
niżane, bo od 36 zir. trumny meta- 
lowe, a od 15 złr, tramuy dębowe. 

2621 190 


Starszego pomocnika 


handlowego 


g% kaucją oraz praktykanta po- 
<umznje firma E Ę a, Rudki. 
328 


- Pierwszorzędne węgierskiez 


SALAMI 


grube lub cienkie wysyła w próbnych 
5 kg. paczkach pocztowych po 1 złr. 
30 ct. za 1 klgr. Daiecs Miksa, 
dom eksportowy Budapeszt WII, 
Szaboles-utcza Nr. 29. 2794 6 10 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Roz0szowa. 


DET 


Bogóżki kokosowe, żelazne 
i szczotkowe 

Chodniki z Linoleum, ceraty, 
kokosowe 

Przedściółki z Linoleum, ce- 
raty i japońskie 

Ceraty na stoły i meble 

Szczotki do wycierania nóg 

Aparaty i S>ezotki do czy- 
szezeuia dywanów 

Artykuły do czyszczenia sprzę- 
tów domowych 

Artykuły do prania 

Mwiece stearynowe 


Nzczotćki do froterowania, zamia- 
tania i szurowania, Nzezotki 
i Pendzla do czyszczenia mebli 
Wrzepaczki trzcinowe 
Smieciarki blaszane 
Aparaty: „Longlife“, „Ozona- 
teur*, „,Ozogen* do odświeżania 
„powietrza w pokojach 
Srodki desinfekcyjne, Spłuwaczki 
WEEK (ANO t=JIH 


fi 
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1 funt „FAMILIJNEJ- b. dobrej 


Herbata z Brodów! 


WW Grzybki Litewskie aromatyczne 1 kg. .  . 
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i pasteryzowane 


poleca Szan. P. T. Publiczności: 
jest 14-stopniowe w gatunku tak silnem jak 
PIWO BAWA RSKIE temperaturze, prażone bez domieszki słodu 
n B A ARSKI poleca się bezkrwistym osobom, szczegól- 
PIWO BAWARSKIE 
wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak 
do flaszek napełniane. 


Browar Parowy w Fęzcinicy 
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 
PIWO BAWARSKIE napełniane do flaszek 
w browarze. 
Pl Wo BAWARSKIE importowane piwo z Monachium w Kulmbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 
prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku jak piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmelu. 
nie Paniom i rekonwalescentom. 

A E na Piwo Bawarskie u 
Zamówienia 2 A A 
wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
Równocześnie poleea browar 
doborowej jakości 


piwo Marcowe, Cksportowe i Bok. 


CENNIKI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE. 


Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu. Londynie, 
Brukseli, Bordeanx, Rzymie i Strasaburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried 

i Amsterdamie. 


1872 10 12 


S9 


Modai breazowy z wyotawy rękodziolniczo-przemysłuwej w Krakowa w r. 1870. 


MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16, 
(założony w roku 1825), 


poleca w wielkim wyborze got.we fntra męskie i damskie najświeższych fa- 

Bonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. Pra- 

cownia przyjmuje zsmówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe 

punktnalnie po cenach umiarkowanych. 2527 10 10 

Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z naj- 

pierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję 
futra pod gwaramcyą de przechowania przez lato. 


Medal srebrny Ministerstwa kaaudlu z wystawy krajawej w Krakowio w r. 1877. 


sz OSTRZEŻENIE! 58 


Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które 
SK Na prawlacyg przesyła na żądanie próbki jakoteż sposób brania miary 


obok głównoj poozty, gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 


tylko na oko łmizą, a w rzeczywistości są sfuszerowane i liczą 
2462 120 
Wypożycza się fraki i anglozy. Rokl rówaloż za agada na raty DE 


na naiwnych odbiorców. 
PYYYYYTYYYTYYYYYYPYYYYYYYYYYYTYPYPYYTYWYYYE 


PANOWIE! Kto chce mieć palto lnb ubranie zimowe 
eleganckie, modne, siepłe, lekkie a trwałe, dobrze na zobie 
leżące a nie drogie, niech zamówi u 


Zygmunta Chilli krawca w Krakowie Wielopole 3 
< 
z 


prywatnych, w celu podania informacyi lub adresu, 
udziela się jedynie li tylko 


2a nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ 


F044.41444840496040404444444045404000G060KOGUAIE 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni 


LOLO 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


REIM i SP 


Od dawien dawna ze swej dobroci „ zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


ŻA 
W. ADAMOW ICZA 


W BRODACH na pograniezu rosyjskiem. 


1 funt „MELAŃGE DE MOSKAU“ w oryg. opak., najlep. 
1 funt „IMPERYAL“ eesarskiej w oryg. opak. . . . . 
1 funt „OKRUCHOW* z najłepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . : 


kKrzeciw grzybowi, wilgoci 
i wszeJlkiemu robaetwn: Nowość 
„Pinol,“ jakoteż Exicator, 
Antimerntion, Karbolinenm itp. 


Główne zastępstwo na zachodnią 
Galicję Fattingera sucha- 
rów dla psów 2607 


 MODOJĄ Z BIEQIGH; 


2628 
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É w Rzeszowie 


Realn 


„SLOS NARODU". 


Nr. 29% 


OLEUM, CERATY i CHODNIKI 


OŁKA Kraków 


Rynek główny L. 37 — Linia A—B 
POLECAJĄ PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH 


Farby do kwiatów w płynie 
flaszka 30 halerzy 


EM 
Nowość „Ting-Ting" tynktura 
niezawodna na pluskwy. Zacher- 
lin, Proszek Andela na owady. 

Nowość: Olej do odwaniania 
klosetów Sansodeur („Urinól*). 


Podziękowanie. 


(W ciężkim żalu pogrążona rolzina, 
nie mogge każdemu z osobua p dzię- 
kować za wyrazy współezu ia, okazane 
nam z powodu śmierci naszej najuko- 
chaiiszej matki śp. Nimfy Czaroleckiej. 
składamy tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie: przedewszystkiem WPanu Dr. 
Smolarskiemu za troskliwą opiekę le- 
karską w czasie ałabości Ś. p. naszej 
najnkoehańszej matki, Wielce czcigo- 
dnemn Ojcu Anlołowi za bezinteresown 
eksportację zwłok i gorące słowa pocie- 
chy, jakiemi pokrzepił nasze zbolałe 


w pięknem położeniu, w śródmieścin, | serca po tek ciężkiej stracie; Wielebn. 


złożona z nowego domu mies:kalnego 
wolnego od podatków, z bndynkami 
gospodarczymi i z dużym ogrodem 
który zamienionym być może na plae 

budowlany, 2761 3 3 

zaraz do sprzedania. 

Dług hipoteczny 8000 k., czynsz roczny 
przeszło 1800 k. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Rzeszowskiego* de 8 listopada. 


„KAWA ZDROWIA” 


wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin- 
nych, zastępujo w zupełności zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
brykaty niemieckie, bo ulo jest żadną 
tomloszką jak ap. Kueipowska. Kilogram 
tosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 2613 7 0 


Waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


Dr. UHMY 4 


- 
pa 


AEŁĘ w płynie. 
Lakład rzeżbiarsko-kamieniargki 


pod firmą 2611 180 
ANTONI BRONISZEWSKI 


i BR. TREMBECCY 
Kraków, ulica Rakowicka L. 7, 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących tak 
w miejscu jak i na prowincyi oraz 
poleca wielki wybór golowych pom- 
ników i grobowców familijnych po 
cenach umiarkowanych. 


W olężkiem położenia materysinem 


Uczeń V klasy gimn. 


nie mający żadnych funduszów do dal- 
szego kształcenia poszuk uje lek- 
eyi lub prosi o jakiekolwiek wspareie 
ze strony Szanownych rodziców swoich 
p. p Kolegów na ręce Administracyi 
„Głosu Narodu“ dla „IŁ. WW. biedny 

uczeń“. 2662 7 0 


Pokoje meblowane 


wspólne, z osobnem wejściem, z utrzy- 
maniem lub bez. przy ulicy Zyblikie- 
wicza L. 4, I ptr. na prawo. 280738 


Dnehowieństwn zakonnemu i świeckie- 
mu, Szan. Stowarzyszeniu „Kawiarzy”, 
licznej Publiczności — oraz Zakładowi 
pogrzebowemu p. lana Wo nego za 5a- 
mienne wykonanie i urząteenie po- 
grzebu — składamy z głę5i /serca 
płynąee „Bóg zapłać"! 


Dzieci. 
Dla 


Stanisł Przyjałkowskiego 


mieszkam 
w Piwodzie przy Jarosławiu 
2884 1 3 „ Ojciec. 


MOTOR GAZOWY 


amerykański o sile 25 H. P. w zupełni: 
dobrym stanie tanio do nabyeia. Wie 
d: mość w Administracyi Grand Hotelu 

w Krakowie. 2831 1 í 


Biuro Nauczycielskie MARYI STEKLIK 


poleca: Guwernantki, Nauczycielki za 

jęz. frane., niem., muzyką Bony Polki 

freblanki i niemki. Kraków, ulica św. 
Marka L. 31. 2882 1 3 


Inteligentna młoda panna 


z posągiem średnim, chciałaby w celu 
matrymonialnym zapoznać się z mężczy- 
zną poważnie myślącym. Adres: „W.“ 
okazicielka monety „Argent“ z r. 1780 
Kraków poste restante. 2815 2 7 


PANNA 


młoda, z dobrej rodziny, poszukuje 
miejsca do towarzystwa i wyręeza- 
nia w gospodarstwie. Dąmbrowska die 
dla „J. W.“ K "ków ulica Ogrodowa 
2839 1 1 


KURS KOMPLETNY 


języka francuskiego. Ceny nmiarkowa- 

ne. Wiadomość: Biuro nauczycielskie: 

Maryi Stehlik uliea ów. Marka L. 31 
I sze piętro. 2833 1 8 


Ryby morskie 


Świeże, bite, sprowadzane w lodzie w 
speejalnyeh wagonach, zdrowe 1 bes- 
pieczne, są do nabycia: w Krakowie 
w handlu L. Sykutowskiego ul. Szew- 
ska i w handlu A. Ryglickiego Mały 
Rynek. oraz w Podgórzu w handle 
L. Szula Rynek. — Ceny na bieżący 
tydzień: Łupacz 45, łosoś 58, kablion , 
62, flondra 70 centów za 1 kilogram. 

LLSZUL | 
wyłączna sprzedaż na zachodnią Galicję 


b morskich Towarzyst. rybołowczege 
; „Nordsee“ w Nordenham. 2884 


AAAA 


Rządowo y 
Fabryka wód mineraloyoh sztuezayeh i spcyalnych leczniczych 
K. RZĄCA i CHMUR 


w Krakowie, ni, św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
Krak., poleeone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blihisklej, Gleskuebierskie], 
Maryembadzkiej, Hombary, Kissingen, tudzież specyalna 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelaziatą, kwaśną oraz wody 
leczniczo aormalae z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 

cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


Solteraklaj, Viaby, 
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Begupré. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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